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Sztandar
m łodych

W ym iana depesz
między polskimi i radzieckimi obrońcami pokoju

Prace przy budowie cementowni Rejowiec U postępują naprzód 
Obecnie przystąpiono już do montażu olbrzymich pieców obro
towych. Na zdjęciu: brygada montażowa Zygfryda Crygowskie-  

go przy montażu łożysk pod piece obrotowe.
Fot. C A F

w ielki piec „C 8a 
w hycie „Kościuszko8*
Załogi budowlane i montażowe wznoszące wielki piec 

,,C“ w hucie „Kościuszko“ przekazały w dniu 29 listopa
da br. agregaty produkcyjne tego obiektu i związane 
z nim urządzenia do próby technicznej. Wielki piec „C“ 
jest — obok uruchomionego w ubiegłym roku pieca 
,,B" — wyrazem najnowszych zdobyczy techniki tego ro
dzaju budownictwa, jest największym obiektem wielko
piecowym w Polsce.

W oparciu o doświadczenia zdobyte przy budowie pie
ca ,.B“ , w oparciu o przykład radzieckich robotników bu
dowlanych, znacznie skrócono czas poszczególnych robót. 
Tak np. montaż pieca „C" trwał o 3 miesiące krócej, wy- 

turowka pieca — o 40 dni krócej niż przy budowie wiel
kiego pieca „B“.

Osiągnięto to mimo trudności w dostawach, spowodo
wanych znacznie skróconymi terminami wykonawstwa, 
dzięki wytężonej i pełnej poświęcenia pracy brygad bu
dowlanych i montażowych.

Na szczególne wyróżnienie zasługują brygady budowla
ne Glogasy, Stachowiaka i Rckasowskicgo z Katowickie
go Przemysłowego Zjedn. Budowlanego, brygady Szew
czyka i Spyry ze Zjedn. Montażu Konstrukcji Przemysło
wych, inż. Nędzyńskiego z Katowickiego Zjedn. Monta
żu, inż. Domagały z. Katowickiego Zjedn. Instalacji Prze
mysłowych  oraz inż. inż. Cyuńczyka i Kaczmarczyka zc 
Zjednoczenia Budowy Pieców Przemysłowych. Całością 
prac kierował budowniczy wielkiego pieca ,,B“ — inż. 
Omański.

grudnia 1952 r. 288 (806) B Cena 15 gr.

W związku z rozpoczynającą 
się w dniu 2 bra w Moskwie 
Wszechzwiązkową Konferencją 
Obrońców Pokoju, uczestnicy 

i obrad I I  Ogólnopolskiego Kon
gresu Obrońców Pokoju prze- 

; siali depeszę do IV  Wszecb- 
związkowej Konferencji Obroń
ców Pokoju w Moskwie.

j W depeszy tej czytamy m. In.:
„Naród polski, wraz z wszy

stkimi innymi pokój miłującymi 
] narodami — uczyni! swoim ha- 
; sieni stówa wielkiego S T A L IN A , 
że pokój będzie zachowany i 

| utrwalony, jeżeli narody ujmą 
|w  swe ręce sprawę zachowania

; pokoju i będą • broniły je j do [ 
i końca.
| Zapewniamy Was, że nie bę- j 
dziemy szczędzić sil dla umoc- ; 

I nienia i pogłębienia wieczystego | 
| sojuszu narodu polskiego z na- i 
1 rodami Związku Radzieckiego 
| — sojuszu, który stanowi funda- ; 
i ment naszego bezpieczeństwa, 
trw alej niepodległości Polski i 
doniosły czynnik pokoju w Eu- 

I ropie.
Zapewniamy Was, że uczyni

my wszystko dla pomnożenia 
| wkładu naszego narodu do 
wspólnego dzieła ugruntowania 

1 pokoju na świecie“.

Od Radzieckiego Komitetu 
Obrony Pokoju nadeszła do 
P.K.O.P. następująca depesza: 

„Drodzy przyjaciele! W’ imie
niu obrońców pokoju Związku 
Radzieckiego przesyłamy ser
deczne pozdrowienia uczestni
kom Ogólnopolskiego Kongresu 
Obrońców Pokoju. Życzymy 
Wam nowych, wielkich sukce
sów w dziele budowy nowej 
szczęśliwej Polski, w walce o 
zachowanie i utrwalenie w iel
kiej sprawy pokoju. Niech żyje 
pokój! Niech żyje wieczysta 
niewzruszona przyjaźń narodów 
radzieckiego i polskiego!“

ścianowy to w. Królik z kopalni „Katowice“
święto górnicze 165 proc«, norm y

Zbliża się Dzień G órn ika, do
biega końca trzeci rok Planu 
6-letniego. W alka o zwiększenie 
wydobycia Węgla przybiera na 
sile.

M łody przodow nik pracy w 
kopaln i „Katowice“ rębacz ścia
nowy tow. Józef Królik z od
działu V I I  zaciągnął na cześć 
Dnia G órn ika  w artę  produkcy j
ną, na dzień 1, 2 i 3 grudnia. 
W ezwał on wszystkich gó rn i
ków z te j kopaln i do pójścia w  
jego ślady.

Na w arc ie  p rodukcy jne j tow. 
Józef K ró lik  zobowiązał się w y 
konywać 165 proc. normy za
m iast osiąganych dotychczas 
160 proc. Na jego wezwanie od
powiedziało ju ż  w ie lu  m łodych 
górn ików  kopa ln i „K a to w ice “ .

(Ks)

W kopalni „Mysłowice“
Absolwenci Szkoły Górniczej 

w  kopa ln i „Mysłowice“ zorgani- 
I zowali młodzieżową brygadę 
| wypadową. Brygadzistą został 
tow. Stanisław Kwiatkowski.

Przed Dniem  G órn ika  wzro
sła znacznie aktywność i w y d a j
ność te j brygady. M łodzi gó rn i
cy zostali przydzie len i do 3-go 
oddziału, gdzie napo tka li na po-

(tn fo rn iac je  w łasne)
ważne przeszkody w pracy, spo
wodowane uszkodzeniem taś
my. „W ypadow cy“  w raz z fa 
chowcami przystąp ili natych
m iast do napraw y taśmy trans
portera. W ostatnich dniach 
brygada usunęła również niedo
ciągnięcia przy dostarczaniu 
drzewa do przodków w ydobyw 
czych. Od rea lizac ji zamierzeń 
brygady uzależniona jest w ła 
ściwa praca zespołów ściano
wych i chodnikowych w  3 od
dziale.

<k)

W kopalni „Ziemowit“
W ie lk i zmechanizowany za

kład przemysłu węglowego — 
kopaln ia „Z ie m o w it“  rozpoczy
na produkcję  ju ż  w  najb liższym  
czasie.

W ostatnich dniach przed u- 
ruchom ieniem  kopaln i brygada

młodzieżowa tow. Lewandow
skiego wyrabia 145 proc. nor
my. M łodzi budowniczow ie no
w e j kopaln i walczą z honorem, 
budują przecież dla siebie — 
nową, wspaniałą kopalnię. Bry
gada tow. Hachuły pomyślnie 
walcząca o ja k  najszybsze w y
konanie chodników wyposażo
nych we w rębów ki i „kacze dzio
by“  podniosła znacznie w y d a j
ność pracy i osiąga obecnie co 
na jm n ie j 50 m etrów /bieżących.

Dzięki w ys iłko w i górników , 
rębaczy i ładowaczy nowa ko- 
pa ln ia-g igant w kró tce będzie 
dawać państwu setki ton wę
gla. (IŁ St.)

Na budowie metra 
w Warsiawie

Przy budowie Warszawskiego 
Metro pracuje stu kllkudzie- 

I sięciu górników z kopalń ślą

skich, doświadczonych fachow
ców. Dzięki swej wieloletniej 
praktyce, swym umiejętnościom 
zawodowym, przodują oni w od
powiedzialnej pracy przy w ier
ceniu szybów i drążeniu chod
ników.

Wielu z nich wzięło pod opie
kę młodzież, doszkalając facho 
wo robotników pracujących pod ; 
ziemią. Górnicy ci uroczyście 
obchodzić będą 4 grudnia br. 
„Dzień Górnika“. Będzie to pier 
wszy obchód tradycyjnego świę
ta górniczego w stolicy.

„C ieszym y się wszyscy, że bę- j 
dziemy m ogli św iętować | 
„Dzień G órn ika “ , tak  ja k  ; 
nasi towarzysze na Śląsku — j 
m ów i W. Ceglarski, rębacz ścia- j 
now y z kop. im. Dymitrowa, ; 
k tó ry  ja ko  jeden z pierwszych 
p rzy jecha ł w e wrześniu ub. ro - i 
ku  do W arszawy, by pracować 
przy budowie M etro.

Pierwsze spotkanie z  węglem

Nasza walka 
o plan 

— to walka 
o pokój!

Dwie grupy m łodych  
górn ików pomknęły w  
k la tkach wyciągowych do 
szybu. B y l i  to pionierzy, 
którzy zgłosil i się do za
ciągu. Po k i l k u  dniach po
by tu  w ośrodku : zkolenio- 
w y m  zjechali dziś pierwszy  
raz do wnętrza kopalni.  
Większość z n ich nie w y 
obrażała sobie w  ogóle ja k  
wygląda praca pod ziemią. 
Po pierwszych trzech w y 
kładach wyk ładow cy  m u 
sieli naicet wieczorami wy  
jo jn ia ć  t odpowiadać w  i
pytania c iekawych ch łop
ców  — co to jest f i la r?  
Jak się kopie chodnik? A  
czy pochyln ia i  uskok to 
wszystko jedno?... itd.

Teraz już  jadą w indą  
pod ziemię kopaln i „ M y 
słowice“ . Jadą na swoje 
pierwsze spotkanie z węg- 
Ićm. 30-osobową grupę p ro 
wadzi specjalnie przydzie
lony in s tru k to r  tow. P iw o
war.  W  przodkach w yd o 
bywczych grupy dzielą się 
na drużyny. A n ton i  S t ryk  
i  Stefan Z ie l ińsk i razem 
zgłosil i się do zaciągu i r a 
zem chcą pracować w  ko

palni. Rozpoczynają pracę 
z rębaczem Rzepką. Stary, 
doświadczony górnik, jak  
go tu nazywają  — człowiek
0 zło tym sercu, całą swą 
prak tykę  i  loiedzę górn i
czą chce przelać na tych 
młodych pion ierów, którzy  
nie bali  się t rudne j pracy
1 przyszli mu pomóc.. Silne 
ręce młodych podpierają  
żelazną obudowę chodni
ka. Z  zapałem ładu ją  u-  
strzęlony węgiel. Później 
znów rębacz w ie rc i  otwory,  
a pionierzy S tryk  i  Z ie l iń 
ski w p a tru ją  się w  każdy  
jego ruch, każdy manewr  
maszyny.

—- A  teraz uwaga, ty lko  
się nie bać — ostrzega rę 
bacz. — Pa-a -a -h  się —  
ponownie woła górnik. Roz 
lega się wystrzał. Chłop
com z wrażenia aż tchu  za
brakło . H u k  długo jeszcze 
dudn i w  chodniku. Po 
c h w i l i  młodzi znów sztur
mują, ładują swój p ie rw 
szy węgiel.

Na innym  odcinku gór
n ik  Szeląg nadziwić  się nie 
może. Różnych zuchów w i 
dział, ale ci na jmocnie j

p rzypad l i  mu do gustu. 
Weseli, śmiali , odwaga aż 
k ip i. Nie spłoszy ich żadne 
„ tąpnięcie“ . K iedy strop 
mocnie j tąpnie pyta ją  się 
spokojnym głosem starego 
górnika:

— Słuchajcie  co on wam  
tam powiedział?

A  w  robocie jacy po ję t
ni. Raz ty lko  wystarczy po
kazać, żeby później saAni 
Wykonali  pracę bez po
m y łk i .

Już k i lka  tygodni pionie
rzy  pracują w podziemiach 
kopaln i „M ys łow ice“ . Ros
ną tu  i  ha r tu ją  się u boku  
dzietnych śląskich gó rn i
ków. Chcą iść śladem M ar-  
k ie w k i  i  B łauta, Bugdola  
i  Apryasa. Zdobyica ją  za
szczytny zawód. Cementuje  
się z dnia na dzień ich przy  
jaźń z bracią górniczą, k tó 
ra przy ję ła  ich w  swe sze
regi.

W  jasnych salach w y k ła 
dowych i  na ścianie węglo
w e j  rosną now i górnicy: 
Molenda  i  Cebał, Zie l ińsk i 
i  Kawałek, p rawdz iw i p io 
nierzy.

H. STAS1KOW SKI

Abso lw ent SPZ w  B ytom iu , 21-le tn i Anton i  Sobecki, syn chłopa, 
pracuje w  przemyśle węglowym od 2950 r. Pracuje jako rębacz 
w  kopa ln i „Bobrek"  w ykonu je  wraz zs swoją brygadą 212 prac.

normy.
Foto CAF

Referat przewodniczącego Zarządu Głównego 
ZM P, tow. Stanisława Nowocienia, wygłoszony 
na I I  Ogólnopolskim Kongresie Obrońców 

Pokoju

oraz skład Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 

podajemy na str. 2

K o n g re s  N a ro d ó w  w O b ro n ie  P o k o fu
będzie dalszym etapem walki o pokój i p raw d ę-w a lk i z fałszem, zbrodnię i obłudę

Z przemówienia przewodniczącego PKOP I. Iwaszkiewicza na II Ogólnopolskim Kongresie Obrońców Pokoju

w j  500 brygad amatorskich w woj. krakowskim
wf*7m z żywym słowem, pieśnią 

odwiedza wsie
Obchody Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polska-Radzieckiej 
alazły żywy oddźwięk w pracy organizacji zctclnpowskicj 

(erenie województwa krakowskiego.

tańcem

Pow ażnym i sukcesami w p ra 
cy ag itacy jne j mogą się po
szczycić m łodzieżowe brygady 
ajitacyjno - artystyczne, które 
pow sta ły jeszcze w czasie kam 
pan ii wyborczej i kon tynuu ją  
nadal ożyw ioną działalność _ w 
M :esiącu Pogłębienia Przyjaźni. 
B iygady te da ją liczne występy 
w św ietlicach w ie jsk ich  i m ie j
skich. Na wsi działa około 500 
takich brygad.

Obsługiwane przez ZM P-ow- 
ców tzw. „bibliobusy“ — czyli 
księgarnie na samochodach PPK  
„Ruch“ i „Domu Książki“ do
cierają do najodleglejszych za
kątków województwa, populary
zując radziecką literaturę pięk
ną i fachową, zapoznającą mło
dzież wiejską i chłopów z me
todami pracy i osiągnięciami 
rolnictwa radzieckiego.

Świetlice w mieście i na wsi

znacznie ożywiły swą pracę w  
okresie Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni. M łodzież organ izu je  
liczne w ieczornice, zabawy, z 
częścią artystyczną opartą o 
m otyw y p rzy jaźn i po lsko-ra
dzieckie j, w ieczory radzieckiej 
poezji, pieśni i tańców. Często
kroć m łodzież przygotov.nije  i 
w ystaw ia  fragm enty  popu la r - 
nych sztuk radzieckich. Obecnie 
z zapałem przygotowuje się m ło
dzież do zapowiedzianego na 
zakończenie Miesiąca Pogłębię 
nia Przyjaźni — 7 grudnia —- 
wojewódzkiego wieczoru pieśni, 
poezji i tańców radzieckich, na 
którym wystąpią najlepsze ze
społy, wyłonione w drodze e-
lim inacji powiatowych.

W w ie lostronne j działa lności 
kó ł ZM P i  m łodzieży k ra k o w 
skie j w  ram ach obchodu M ie  - 
śląca P rzy ja źn i w a rto  podkreś

lić  zapoczątkowanie nowej cie
kaw ej fo rm y pracy, k tó ra  p rzy
biera stały charakter. Polega 
ona na obejmowaniu przez mło
dzież patronatu nad kinam i w 
miastach i wsiach. Np. m łodzież 
liceum  felczerskiego w  K ra ko 
w ie roztoczyła opiekę pad k i - 
nem „M łoda  G w ard ia “ ,' p ięknie 
dekoru jąc salę k inow ą i budy
nek oraz urządzając w pocze
k a ln i „K ą c ik  Z M P -ow sk i“  i
„K ą c ik  P rzy jaźn i Polsko - Ra
dz ieck ie j“ . Ponadto m łodzież te
go liceum  rozprowadziła  1.500 
abonam entów film o w ych  na f i l 
m y radzieckie.

Pod względem aktyw ności
pracy i  wysokiego poziomu
przygotow ywanych program ów 
w Miesiącu Pogłębienia Przy
jaźn i Polsko - Radzieckiej na 
czoło wysuwają się młodzieżo
we zespoły artystyczne z Rudni
ka i Wiśniowej w pow. Myśle
nice, z Rychwaldka pow. Ży
wiec I Zielonek koło Krakowa.

A. LISOWSKI

Data I I  Polskiego Kongresu 
Pokoju, k tó ry  zebrał się w  dniu 
dzisiejszym w  W arszawie, przy
pada w  momencie specjalnie 
w ażnym  nie ty lk o  dla naszego 
k ra ju , ale i d la  ogólnego rozwo
ju  sy tuacji m iędzynarodowej.

O statn ie w ybory  do Sejmu 
Polskie j Rzeczypospolitej L u 
dowej zaśw iadczyły wym ownie, 
że zjednoczenie całego narodu 
polskiego we Froncie Narodo
w ym  jest dowodem wysokiego 
stopnia zwartości m yśli i uczuć 
w szystkich Polaków, że istn ie je 
w  te j c h w ili w  naszym kra ju  
taka jednolitość op in ii publicz
nej, ja k ie jśm y nie zaznali w 
całym  przebiegu naszej h is to rii.

Uchwalenie Konstytucji Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i powołanie pierwszego Sejmu 
Rzeczypospolitej, opartego na 
je j demokratycznych zasadach— 
to dwa ważne fakty historycz
ne bezpośrednio z tej jedno - 
myślności wynikające. Nadają 
one barwy całemu dzisiejszemu 
momentowi historycznemu. Rząd, 
Sejm i cale życie naszej O j
czyzny czerpie z tej jednomy
ślności pewność i silę.

Realizacja program u jedno li
tego F rontu Narodowego to — 
podług siów Prezesa Rady M i
n is trów  bbywate la Bolesława 
Bieruta — najważniejsze zada
nie naszego obecnego rządu. 
Program ten stanowi fundam ent 
mocy, k tó ry  pozwala nam u- 
rzeezyw istn iać nasze codzienne 
zadania, pozwala nam o tw ie
rać i realizować perspektywy 
naszych planów gospodarczych, 
pozwala nam zająć się zagad
nien iam i, ja k ie  staw ia przed 
nam i rozw ój naszej k u ltu ry  na
rodowej — pozwala nam wresz
cie wstąp ić na drogę prowadzą
cą do pomyślności i pokoju.

Jednomyślny Front Naro
dowy jest przede wszystkim 
frontem pokoju. Realizowanie 
i obrona pokoju jest jego naj
istotniejszym czynnikiem, jego 
pierwszym i najważniejszym  
przykazaniem.

Nasza p ra c a -i pełne o fia rno 
ści oddanie się sprawom  poko

jo w e j odbudowy Ojczyzny, spra
wom. tw orzenia lepszej przy
szłości społecznej, ekonomicz
ne j i ku ltu ra ln e j dla k ra ju  jest 
najlepszym , na jrze te ln ie jszym  
sposobem rea lizow ania w  życiu 
najszczytniejszych haseł pokoju 
um iłow anych przez całą ludz
kość. T ak też są one oceniane 
w  Ś w ia tow e j Radzie Pokoju i 
wszędzie, gdzie ty lk o . dociera 
niesfałszowana wiadomość o 
tym . co się dzieje u nas.

Gdy spojrzymy naokoło siebie, 
spostrzeżemy, że jesteśmy ze 
wszystkich stron otoczeni przy
jaciółmi; wszystkie granice 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej są granicami pokoju.

Przede wszystkim  jest to 
przyjaźń z wielkim  Związkiem  
Radzieckim. Sojusz z „narodem  
stu narodów“  jest. fundam entem  
nie ty lko  naszych stosunków 
po ko jow ych : przecież oczy
wszystkich m iłu jących  pokój lu 
dzi na świecie zwrócone są w 
stronę, gdzie jak powiada poeta:

„W trzech pokojach starego 
Kremla

żyje człowiek imieniem
Stalin.

Późno w nocy gaśnic światło 
w jego oknie.

Przepełniony on jest troską
o przyszłość świata...“ 

(Pabło Neruda)

Oczy w sżystk ich ' m iłu jących 
pokój ludzi skierowane są w  
stionę W ielkiego Chorążego Po
ko ju  i w  stronę narodu, k tó 
remu On przewodzi.

Pokojowym  i pełnym  przy
jaźni- jest rów nież nasz stosu
nek z Ludową Republiką Cze
chosłowacką.

Wreszcie przyjacie lskie  1 peł
ne- zaufania jest nasze współ - 
życie z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną.

Przykład naszego współżycia 
z N iem iecką Republiką Demo
kratyczną jest dowodem, że sto
sunki oparte na szczerych dą
żeniach pokojowych pomiędzy 
dwom a narodam i nie ty lk o  m o
gą się stać poprawne, ale mogą

się przerodzić w  przyjaźń, mo
gą nie ty lk o  przestać być zarze
w iem  w o jny, ale przeciwnie, 
stać się podstawowym  czynn i
kiem  pokoju.

Jeżeli jednak oderw iem y oczy 
od spraw polskich, spostrzeże
m y czerwone plam y k rw i na 
w ie lu  miejscach globu ziem skie
go. a przede w szystkim  na o b 
szarach nieszczęsnej Korei, 
gdzie bohaterski naród koreań
ski walczy z ohydną napaścią 
im peria lis tów .

Spostrzegamy w  samej Euro
pie odbudowujący się bastion 
h itle ryzm u i neofaszyzmu, z a 
grażający na nowo wszystkim  
sąsiadom Niem iec i generałów, 
marzących o podbojach nowych 
Lebensraumów.

W iem y dobrze, k to  kryje się 
za ku lisam i, w iem y, k to  o tw a r
cie toczy współczesne w ojny, 
kto  uzbraja do nowych zbrodni 
N iemcy zachodnie, czyja ręka 
sieje m ordy w  A fryce  Północnej 
i na B lisk im  Wschodzie, kto 
się czai w  vie tnam skich lasach 
i m okradłach, kto pociąga v- za 
cwe pozłacane sznurki groźnych 
marionetek...

...Są dw ie A m eryk i: nieliczna 
garstka tych co przygotow ują 
wo jnę w  im ię swych interesów 
egoistycznych i klasowych i 
k tórych „s ty l życia“  zaciążył 
n:id ich ojczyzną i Am eryka 
prawdziwa, Am eryka ludowa, 
k tóra w o jny  nie chce!

Jednym  z potężnych ś ro d 
ków  przekonywania, uśw iada
m ian ia  ludzi co do ruchu pokoju 
jest oczywiście m iędzynarodo
wa rozmowa, dyskusja, w ym ia 
na m yśli. Kongresy pokoju, 
posiedzenia Światowej Rady, 
konferencje specjalne służą ‘ a- 
kiej wymianie myśli pomiędzy 
ludźmi najrozmaitszych wiar, 
najodleglejszych przekonań, naj- 
r ' żnorodniejszego pochodzenia.

W połow ie grudn ia roku bie
żącego czeka nas poważne w y
darzenie polityczne, ja k im  sta
nie się bez w ątp ien ia  Kongres 
Narodów w  Obronie Pokoju. Na 
miejsce obrad Kongresu w yb ra 

no Wiedeń, a datę o tw arc ia  u- 
stalono na dz ień ‘dw unasty grud
nia. W odróżnien iu od dotych
czasowych kongresów pokoju, 
wezmą w  n im  udzia ł n iezm ier
n ie  szerokie rzesze delegatów z 
całego św iata, a także w y b it
ne jednostk i spośród naukow 
ców, pisarzy i a rtys tów  obu 
pó łku l, jednostki, k tó re  do - 
tychczas sta ły z dala od naszego 
ruchu. Przez swą liczebność o- 
raz przez szeroki wachlarz u- 
czestników Kongres ten w ysu
nie się zapewne na pierwsze 
m iejsce ze wszystkich dotych - 
czasowych m anifestacji poko
jow ych.

Kongres Wiedeński będzie dy
skusją przedstawicieli różnych 
kierunków myślowych i poli - 
tycznych, jednocześnie będzie 
próbą wykazania, że pomiędzy 
ludźmi najdalszych przekonań 
są pewne rzeczy wspólne i że 
mogą oni znaleźć wspólną płasz
czyznę porozumienia, jeżeli cho
dzi o przeciwstawienie się 

| krwawemu widmu wojny.
| W swobodnej a skutecznej 
dyskusji Kongres Narodów  bę- 

I dzie się starał up lastycznić za- 
' gadnienia, k tóre dzieią św ia t 
; na dwa obozy. Po jednej stro- 
i nie stoi obóz dem okracji i po
ko ju , którego sity n ieprzerw a
nie rosną — obóz jedności w 
Człowieczeństwie, bra te rsk ie j 
jednomj^ślności ludzi nowych, 

j obóz którego postęp k u ltu ra l-  
I ny, techniczny, gospodarczy 
| rw ie  naprzód ja k  w iosenny po
tok. Po d rug ie j stronie rozbicie,

; k łąb  w ewnętrznych przeci - 
1 w ieństw . zastój i marazm, ,.an- 
ty lu d z k i“  cha rakter ustro ju , 
„a n ty lu d z k i"  cha rakter sztuki, 
„a n ty lu d z k i"  sposób myślenia. 
K on trast ten jest troską na j

w y b itn ie js z y c h  um ysłów  Z a - 
i chodu. Przyczynia się or: do 
| zaniepokojenia, którego w y ra  - 
i zem jest ostry kryzys, ja k i 
n-zeżywa obecnie tamtejsza 
sztuka, lite ra tu ra , myśl f i lo 
zoficzna, słowem cała ku ltu ra .

Stan ten godzi zresztą nie 
ty lk o  w  ku ltu ra lne  interesy mas, 
ale w  na jżyw otn ie jsze je j spra

wy, w  samą zasadę życia ludz
kości. Im peria lizm  am erykań
ski zbrojąc się po zęby, grozi 
is tn ien iu  poszczególnych państw, 
ich niepodległość po prostu sta- 

| je  się zagrożona. I  dlatego dla 
| n ich w a lka  o pokój staje się 
| również w a lką  o niepodległość, 
i W momencie zagrożenia naro- 
i dowrego bytu oczy prawdzi - 
w ych pa trio tów  k ra jów  Europy 
i A m eryk i, A z ji i A fry k i zw ra
cają się ku Ś w iatow ej Radzie 
Pokoju, ku w iedeńskiemu K on
gresowa Narodowa

Do sto licy A u s tr ii przybędą 
w ięc ludzie z całego św iata: ma
teria liśc i i  idealiści, robotn icy i 
pisarze, lekarze i dokerzy, przed
staw icie le ludów  ciemiężonych 
i reprezentanci m yś li b u rżu a - 
zy jne j, aby w  obradach swych 
szukać sposobu ocalenia wspól
nego dobra wszystkich ludzi — 
życia i k u ltu ry .

Dla Polski Kongres Wiedeń
ski posiada olbrzymie znacze
nie. Jest on jednocześnie dal
szym etapem rozwojowym ru
chu obrońców pokoju— i to eta
pem bardzo wiele mówiącym. 
Jest on dalszym etapem walki 
o pokój i prawdę, walki z fał
szem, zbrodnią i obłudą. A prze
c iw staw ia jąc się na teren ie m ię
dzynarodowym  — u ła tw i nam 
nasze wewnętrzne zadania, k tó 
re dzięki swemu zw iązaniu z 
zagadnieniem pokoju, nabierają 
m iędzynarodowego znaczenia; 
nasz F ront Narodowy, nasz 
Plan 6-letn i, nasz pa trio tyzm  i 
nasze um iłow anie człow ieka 
stają się przez to zagadnieniem 
nie ty lk o  kra jow ym , ale św iato
wym .

Szczęśliwi powinniśmy być, że 
bierzemy udział w ruchu obro
ny pokoju i powinniśmy się 
starać ze wszystkich sił naszych 

j przyczyniać się do urzeczywist- 
| nienia jego założeń i celów. Bo 
| jak powiedział Bolesław’ Bierut: 
„walka o trwały pokój, o zwy - 

i cięstw'0 braterskiego współży
cia między narodami — to naj- 

i ważniejsze zadanie obecnego 
! pokolenia'.“
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Proszę O byw ate li, n ie  ma 
żyw otn ie jsze j sprawy dia na
szego narodu, ja k  sprawa ob
ro n y  i u trw a le n ia  pokoju. 
W iąże się ona n ierozerw aln ie  
w  polskich sercach i umysłach 
ze sprawą ro zkw itu  naszej 
Ludow ej O jczyzny. N iezbicie 
świadczy o t y m  porównanie 
ilośc i zebranych podpisów w 
plebiscycie pokoju z ubiegłego 
ro k u  z ilością oddanych* gło- 
sów w  w yborach za P rog ra 
m em  F ron tu  Narodowego.

To splatan ie się w  jedną ca
łość w a lk i o pokó j z w a lką  o 
szczęście narodu i potęgę O j
czyzny jest w yn ik ie m  doko
nanego zw ro tu  w  dziejach 
P o lsk i dzięki rozgrom ieniu fa 
szyzmu h itle row sk iego  przez 
w yzw o lic ie lkę  narodów  — n ie 
zwyciężoną A rm ię  Radziecką, 
dzięki n ieustannej b ra te rsk ie j 
pom ocy narodów  radzieckich 
od c h w ili wyzw olen ia w  bu
dowie nowego życia, w  budo
w ie socjalizmu.

Pod kierownictwem władzy 
ludowej Polska otoczona dzi
siaj powszechnym szacunkiem 
i sympatią pokój miłujących 
narodów, stała się mocnym o- 
gniwem światowego obozu po
koju. Służyć ze wszystkich sił 
zdolności i  umiejętności O j
czyźnie, to oznacza również 
być bojownikiem świętej w al
k i o zażegnanie nowej wojny 
przygotowywanej przez ame
rykańskich ludobójców.

Ta w ie lka  prawda na wskroś 
przenika życie narodu po lsk ie
go. Jest ona w ie lką  s iłą zespa
lającą nasz naród i  jego m ło 
de pokolenie w okó ł nauczycie
la m łodzieży po lskie j Bolesła
w a Bieruta, prowadzącego 
nas nieugięcie po prom ienne j, 
choć często usianej tru d n o 
ściami drodze w ie lkośc i i  szczę 
ścia Ojczyzny.

Młodzież polska natchniona 
ideą pracy dla Ojczyzny, dla 
pokoju jest w ielką aktywną 
siłą twórczą naszego pokojo
wego budownictwa. Na wszy
stkich odcinkach w alki z 
przeklętą spuścizną rządów 
obszamiczo - kapitalistycz
nych i wojny miode wolne 
pokolenie Polski Ludowej wal 
nie przyczyniło się do zw y

cięstw, osiągniętych przez nasz 
naród za władzy ludowej.

Młodzież polska jest często, 
dz ięk i w rodzonym  skłonnoś
ciom in ic ja to rem  nowych przo 
dujących metod pracy, z za
pałem opanowuje skom p liko 
wane mechanizmy, pokony- 
w u je  piętrzące się trudności, 
o fia rn ie  walczy z wrogiem .

■ S zturm uje  tw ierdze w iedzy 
i nauki, sposobiąc się do n ie 
ustannego ulepszania życia w 
naszym k ra ju .

Plastyczna w izja przyszłości 
Polski, zarysowana w Progra
mie Frontu Narodowego, po
parta żywym przykładem bu
downictwa i osiągnięć naszych 
radzieckich przyjaciół, uskrzy
dla młodzież w  pracy i walce 
dla Ojczyzny i dla pokoju.

W  coraz większym stopniu 
poczuwa się młodzież do roli 
współgospodarza kraju.

Młodzież jest świadoma te
go, że walczy i pracuje na od
cinku szczególnie doniosłym 
dla sprawy pokoju. Ojczyzna 
nasza jest szczególnie zaciekle 
napastowana przez w rog ie  s i
ły  im p e ria lizm u  am erykańskie  
go i zachodnio-niem ieckiegn, 
przez wszystk ich tych, k tó ry m  
kością w  gardle sto ją  nasze 
granice na Odrze i Nysie, k tó 
rzy by chcie li w idzieć naszą 
O jczyznę pó łko lon ią  am ery
kańską.

Gorąco kocha młodzież swą 
Ojczyznę. Żarliw ie kocha po
kój —  gw arancję pełnego roz
k w itu  P o lsk i w  im ię  szczęścia 
narodu, gw arancję swej tw ó r 
czej i  radosnej przyszłości.

Tym  namiętniej nienawidzi 
ona ludobójców amerykań
skich któ rzy  w  w o jn ie  w idzą 
lekars tw o na nieuleczalną cho
robę walącego się w  gruzy 
św iata im peria listycznego. 
T ym  nam ię tn ie j n ienaw idz i o- 
na ga rs tk i pasożytów żeru ją 
cych na ciele narodów, k tó rzy  
z k rw i, łez i ru in  spopielonych 
m iast i w si w yc iska ją  do la ry  
dla ja k  najw iększego zysku, 
us iłu jąc  w  -ten sposób oddalić 
b lis k i swój koniec.

Tym  namiętniej nienawidzi 
ona emigracyjnych wypędków, 
sługusów W all-Streetu, dy-
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A c h m a to w ic z  O. p ro f . P o li 
te c h n ik i Ł ód ź ., A d a m c z y k  A .
— czt. spo idz . p ro u . W o d n ica , 
p . S tu p sk , A jd u k ie w ic z  K . — 
p ro f .  U n iw e rs y te tu , A lb re c h t 
J. — p rz e w o d n ic z ą c y  R ady 
N a ro d o w e j, A n d ry s z c z a k  A .
— n a u c z y c ie lk a , A n d rz e je w s k i 
J . — l i te r a t ,  A d w e n to w ic z  K .
— a k to r  i  re żyse r. A p ry a s  F.
— g ó rn ik ,  B u d . P o ls k i L u d o 
w e j,

B a ce w icz  G. — k o m p o z y to r -  
ka . B a ra n o w s k i T . — p ro fe s o r 
U n iw e rs y te tu , B o c h e ń s k i ,5. — 
l i te ra t ,  B o g d a n o w icz  J —p ro f. 
A k a d e m ii M e d y c z n e j, B o k w a  
J. — ro b o tn ik  k ie le c k ic h  za
k ła d ó w  w y tw . m e t., B re za  T.
— l i t e r a t .  B ro n ie w s k i W . — l i 
te ra t.  B ry d z iń s k i W . — a k to r .

C e b e rto w ic z  R. — p ro f .  P o 
l i te c h n ik i,  C h a ła s iń s k i J. — 
p ro f. U n iw e rs y te tu , C h rzę śc ili
I .  — m a js te r  za k ła d u  w łó k ie n  
s z tu czn ych , C z a rn e c k i S. — 
m a szyn is ta  P K P . C z e rw iń s k i 
M . — s e k re ta rz  C R Z Z , C zuha l- 
s k i F . — r e k to r  A k a d e m ii M e 
d y c z n e j, ks . C zu j J. — d z ie ka n  
W y d z ia łu  T e o lo g ii U W .

D ą b ro w s k a  M . — l ite ra tk a ,  
k s . D ą b ro w s k i E. — p ro fe s o r 
te o lo g ii,  D e m b o w s k i J. — p re 
zes P A N , cz l. Sw . R a d y  P o k o 
ju ,  D e p e ra s iń s k i R. — s e k re 
ta rz  P K O P , b, charge  d 'a f fa i 
res P o ls k i w  K o re i, D łu s k i O.
— c z ło n e k  Ś w ia to w e j R a d y  P o
k o ju ,  D o b ra c z y ń s k i J . — l i t e 
ra t ,  D o b rz a ń s k i J. — p ro re k 
to r  K U L , D u m a  H. — p rzód , 
p ra c y  S to czn i G d a ń s k ie j, D u 
n ik o w s k i X . — B u d . P o ls k i L u 
d o w e j, a r ty s ta -rz e ź b i,s rz , D w o 
ra k o w s k a  H. — s e k re ta rz  ZG  
L ig i  K o b ie t, D y c h ta n o w ic z  B.
— p rz ó d , b ry g a d z is ta  PG R , 
S ła w n o  w o j.  p ozn a ń sk ie .

E ib is c h  E. — p ro fe s o r A S P . 
F ite lb e rg  G. — d y ry g e n t.  F ry  

d ry c h e w ic z  A . — ro b o tn ic a , 
p rz ó d , p ra c y  W Z P O  2.

G a je w s k i P. — c h io p , w o j. 
k ie le c k ie , G oe te l W . — p ro f. 
A k a d e m ii G ó rn ic z e j, G ó ra ls k i 
W . — d z ia ła cz  sp o łe czn y , G ó
re c k i W . — m u ra rz , p rzód , 
p ra c y , G o u t T. — p ra w n ik ,  
dz ia ła cz  SD , G u te k  F. — cz ł. 
spó ldz . p ro d u k c y jn e j — gm . 
D y c h a w a , w o j.  lu b e ls k ie , G rusz 
c z y ń s k i K . — l ite ra t .

H a n ke  W . — s e k re ta rz  Z w . 
Z a w . G ó rn ik ó w , H irs z fe ld  L .— 
p ro f .  A k a d e m ii M e d y c z n e j. H o- 
ro d y ń s k l D . — re d a k to r  nacz. 
„D z iś  i J u t r o “ .

in fe id  L . — p ro fe s o r  U n i
w e rs y te tu , w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  
Sw. R a d y  P o k o ju , Iw a s z k ie 
w ic z  J. — l ite ra t .

J a k u b o w s k a  W . — re żyse r 
f i lm o w y ,  J a n k o w s k a  S. — se
k re ta rz  Z Z N P . Ja szczuko w a  
M . — poseł, J o d ło w s k i J . — 
p ro f . U n iw .,  JonsćhP r K . — 
p ro fe s o r A k a d e m ii M e d ., J u n -  
g e r J. — n a u c z y c ie l.

K a c p rz a k  M . — p ro f .  A k a 
d e m ii M e d y c z n e !. K ę tr z y ń 
s k i W . — p u b lic y s ta  k a 
to l ic k i .  K io s ie w ic z  W . — 
p rz e w o d n ic z ą c y  (.'H7.7,, cz ło 
nek  Ś w ia t. R ady P o k o ju , K o 
re c k a  T . — m is trz  s p o rtu . K n - 
d e iszko  E. — p ro fe s o r A k a d e 
m ii M e d y c z n e j, p rezes P o l. 
T o w . L e k a rs k ie g o . K o w a lc z y k
J. — n a u c z y c ie lk a , w o j.  łó d z 
k ie , K o w a rz y k  H. p ro f . A k a 
d e m ii M e d y c z n e j, K o ż n le w s k i
K . — l i t e r a t .  K ro n e  J. — k o m 
p o z y to r . K ru c z k o w s k i L . — l i 
te ra t,  p rzew . Z w ią z k u  L ite r a 
tó w , cz ł. Ś w ia t. R ady P o k o ju , 
K r y g ie r  A . — d y r e k to r  a d m i
n is t ra c y jn y  In s ty tu tu  M a te m a 
ty czn e g o . K rz y s z to f ik  .1.—*h u t 
n ik ,  odzn. S z ta n d a re m  P ra c y  
I  k i. ,  K u lc z y ń s k i S. p ro fe s o r 
U n iw e rs y te tu , K u lis ie w ic z  T .— 
a r ty s ta -g ra f ik .  K u ra to w s k i K .
— p ro f .  U n iw .,  K u rn a k o w ic z  
J. — a k to r .

L e h r -S p ła w iń s k t T . — p ro fe 
so r U n iw . J a g ie llo ń s k ie g o , 
ks . L e m p a r ty  A . — p re 
zes ..C a r ita s “ , L ih o s  J. — rfau- 
c z y c ie l, L u to s ła w s k i W .—k o m 
p o z y to r.

M a ca ła  F. — p rzó d , p ra c y  w

P a faw agu , M a d e j Z . — c h ło p 
ka , gm . B a ra n ó w , M a la c z e w s k i
L . c ń lo p , g r. G iż y n a , M a n ia k
M . — d z ia ła c z k a  Z S L , M a n te 
u f fe l  T . p ro fe s o r U n iw e rs y te 
tu  W a rsza w sk ie go . M a rc h le w 
s k i t . — r e k to r  U n iw . J a g ie l
lo ń s k ie g o , M a rc iń s k a  M , — 
c h ło p k a , M a rc z a k  B , — 
p rz o d o w n ik  p ra c y  i  ra c jo n a 
l iz a to r ,  M a rk ó w  .i. — m y , *« ■, 
p rz ó d , p ra c y , M a z u r  ,J.—c h ło p 
ka , M a z u r S. p ro te s o r U n iw e r 
s y te tu  W arsz ., M ic e w s k i A . — 
s e k re ta rz  K o m is j i  In t . ,  M ik o 
ła jc z a k  I I .  — n a u c z y c ie lk a  L i 
ceum  H a n d lo w e g o , M o rc in e k  
G. — l i te r a t ,  M u s ia io w a  A . — 
p rze w o d n ic z ą c a  L ig i  K o b ie t, 
M y c ie ls k i Z.' — k o m p o z y to r .

N a łk o w s k a  Z . — l ite ra tk a ,  
N o w ic k i M . — d z ia ła cz  spo
łe c z n y .

O rg ie lb ra n d  B , —  p ro fe s o r 
U n iw . P ozn ań sk ieg o , O sm ań- 
c z y k  E. — l i te r a t ,  Ozga M ic h a l
s k i J. — p rz e w o d n ic z ą c y  ZS C h.

P a n u fn ik  A . — k o m p o z y to r , 
P a ra n d o w s k i J. — l i t e r a t ,  P e r-  
das S. — p rz ó d , p ra c y  Ż a k i.  
im . S trz e lc z y k a , P ie n ią ż e k  S.— 
p ro fe s o r S z k o ły  G łó w n e j G o
sp o d a rs tw a  W ie js k ie g o , P ie ń 
k o w s k i S. — p ro fe s o r  U n iw e r 
s y te tu  W arsz ,, P le w iń s k a  K .— 
tk a c z k a  Z a k ła d u  im . K o m u n y , 
P n ie w s k i B . — inż . a rc h ite k t ,  
P u tra m e n t J. — l i te r a t ,  c z ło n e k  
Sw . R ad y  P o k o ju .

R a je w s k i J. — in ż . b u d o w y  
M D M . R e if f  R. — p u b lic y s ta  
k a to l ic k i ,  R zep ka  W . — Ślu
sarz, R żan y  F . — c h ło p . R o- 
m  a n ó w  na j .  — a r ty s tk a  s ce n i
czna.

S c h il le r  L .  — re ż y s e r te a 
t r a ln y ,  S enrlek  J. — p rzew . 
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j,  W i l 
c z k ó w , w o j.  w roc ła svsk ie , S ie r 
p iń s k i W . — p ro fe s o r U n iw . 
W arsz ., w ice p reze s  P A N , S iga - 
l in  J. — n a c z e ln y  a rc h ite k t  
W a rsza w y , S k ib n ie w s k i Z . — 
n a c z e ln y  u rb a n is ta  W a rsza w y , 
S ło n im s k i A . — l i t e r a t ,  S ta ff 
L .  — l i te ra t ,  S ta re w ic z  A . — 
d z ia ła cz  sp o łe czn y , S ta n iń s k a  
,1. — n a u c z y c ie lk a , S ta rk ie -
w ic z  W. — d z ie k a n  W - łu  L e 
k a rs k ie g o  A k a d e m ii M e d y c z 
n e j, S te fa u o w s k i B . — p ro fe 
so r P o lite c h n ik i,  S try n k ie w ic z  
F. — p ro fe s o r A k a d e m ii S z tu k  
P la s ty c z n y c h , p rezes Z w ią z k u  
P la s ty k ó w , S trz a łk o w s k i T . — 
s e k re ta rz  Z a rz ą d u  G l. Z M P , 
S ta s ia k  L . — s e k re ta rz  nacz. 
K o m . W yk o n a w c z e g o  Z S L , 
S zancer ,1. — p la s ty k , Szcze
p a ń s k i K . — n a u c z y c ie l L i 
ce um  S ta ty s t., s z c z y p e k  J. — 
cz l. s p ó łd z ie ln i p ro d . D o lice , 
w o j.  szcze c iń sk ie , S z e lig o w s k i 
T . — k o m p o z y to r , p rezes Z w . 
K o m p o z y to ró w  P o ls k ic h . Sze- 
w a ls k i R. — p ro fe s o r P o lite c h 
n ik i .  E z o e rk o w s k i K . - * •  czł. 
s p ó łd z ie ln i p ro d ., P rzyS ieka , 
w o j.  p ozn a ń sk ie .

T re p czyń sW  s . — p ra w n ik ,  
T u cze m ska  W . — c z ło n e k  za
rzą du  „C a r ita s “ , T u w im  J. — 
l i te r a t .

U rb a ń c z y k  S. — nacz. in ż . 
w Z a k ła d a c h  P rz e m y s łu  B a 
w e łn ia n e g o .

W a rc h a io w s k i E. — p ro fe s o r 
P o lite c h n ik i.  W a s ltk o w s k a  Z o 
f ia  — w ic e p rz e w o d n ic z ą c a  L i 
g i K o b ie t, cz to n e k  Sw. R a d y  
P o k o ju , W ie rz b ic k i W . — p ro - 
f  -o * i-  P o lite c h n ik i,  w ice p reze s  
P A N . prezes N O T . W ita s  S. — 
c h ło p , W n u k  M . — r e k to r  A k a 
d e m ii S z tu k  P ię k n y c h . W o ro - 
n ow ską  G. — m a s z y n is ta  P K P , 
W o ż n ic k j J, — s e k re ta rz  K o 
m ite tu  S ło w ia ń s k ie g o , W y k a  
K . — p ro fe s o r  U n iw e rs y te tu  
J a g ie llo ń s k ie g o .

Z a c h w a to w ic z  J. — a rc h ite k t ,  
Z a ją c z k o w s k i A . — p ro fe s o r 
U n iw e rs y te tu  W arsz., Z a le w 
ska  R. — c h ło p k a , Z e lw e ro 
w ic z  A . — a k to r .

Z u k ro w s k i W . — l i t e r a t ,  Ż y 
la k  K . — p rz o d o w n ik  p ra c y  
F a b ry k i M a szyn  R o ln ic z y c h  
„ K r a j “ , Z y c h l iń s k i  K . — p rz o 
d o w n ik  p ra c y  F a b ry k i „ U r 
sus“ .

wersantów  i  sabotażystów,
k tó rzy  posługując się kan a lia 
m i i  ło tra m i, re k ru tu ją c y m i 
się g łów n ie z rozb itych  klas 
pasożytów, u s iłu ją  rzucić nam 
k ło d y  pod nogi w  walce o po
kó j i urzeczyw istn ien ie Pro
gram u F ron tu  Narodowego.

Niech w yc iągną on i w n io 
sk i z losu Slanskyego i jem u 
podobnych, k tó rych  dosięgła 
spraw iedliw ość i  bezlitosna 
pieść ludu.

Miłość Ojczyzny i pokoju, 
nienawiść do ludobójców', siew 
ców dżumy i cholery doku
mentuje młodzież nasza czy
nem. O fia rn ie  i w y trw a le  wcie 
la  ona w  życie ś lubowanie zło
żone w  pam iętne d n i lipcow e 
na K onsty tuc ję , k tó ra  — ja k  
uczy towarzysz Bierut: „Jest 
tarczą i  orężem w  walce o 
ro z k w it i  św ietność naszej 
O jczyzny — P olsk ie j Rzeczy
pospolite j Ludow e j".

300 milionów zł to wartość 
zrealizowanych zobowiązań 
przez młodzież dla poparcia 
Programu Frontu Narodowego. 
250 tysięcy młodych agitato
rów wyborczych, ZMP-ow'ców  
i niezorganizowanych przyczy
niło się do tego, że wybory 
stały się świętem jedności na
rodu. całej jego młodzieży w' 
walce o pokój, wrzrost sity i 
potęgi ojczyzny. (O klaski). Do
datkowa zobowiązania produk
cyjne wartości 100 min, zł za
wiozło jako pozdrowienia dla 
Kongresu Narodów' w  Obronie 
Pokoju 6 tys. naszych sztafet 
przyjaźni. (Głos: N iech żyje 
m łodzież całego św ia ta ! Zebra
n i trz y k ro tn ie  pode jm u ją  ten 
okrzyk).

Oto garść fa k tó w  uka zu ją 
cych gotowość m łodzieży do 
coraz w iększych p a trio tycz 
nych czynów d la  O jczyzny, 
d la  pokoju.

Na zebraniach m łodzieży od 
byw ających się w  ca łym  k ra 
ju  chłopcy i  dziewczęta m ó
w ią : „Czyż mamy praw'o stać 
na uboczu, czyż mamy prawo 
zwolnić tempo pracy, zm niej
szyć wysiłek, kiedy dokonuje 
się największy w  dziejach 
przełom w losach ludzkości, 
kiedy na miejsce starego u- 
stroju, wojen i gwałtów, ty ra 
nii i wyzysku, oszustwa i zgni
lizny —  przychodzi epoka po
koju, braterstwa ludów i rów- 
nych praw dla wszystkich, e- 
poka powszechnej oświaty 1 
dobrobytu“.

Jedna jest ty lk o  odpowiedź 
naszej m łodzieży, zwięzła i 
dob itna : Nie, nigdy! Nie ma 
z nas n ikt prawa zamykać się 
we własnej skorupie, kiedy

decydują się losy pokoju, k ie
dy w'róg szczerzy grabieżcze 
zęby na polskie ziemie, kiedy 
wróg chciałby zniszczyć nasze 
młode wolne życie.

7, inicjatyw y chłopców i 
dziewcząt rodzi się nowy ruch, 
ruch zaciągu pionierskiego do 
w alki z trudnościami, do w al- 
ki z tym wszystkim, co nas 
ciągnie wstecz i usiłuje u- 
mniejszyć wkład Polski do 
światowej w alki o pokój.

Zgłosiło się ju ż  1500 ch łop
ców i dziewcząt do pracy tam, 
gdzie n a jtru d n ie j, tam  gdzie 
na jba rdz ie j o jczyźnie potrzeb
na jest m łoda energia, samoza
parcie  i zapał m łodzieży. 
(Oklaski).

W  Fabryce Samochodów 
Osobowych, w  Stoczni Gdań
sk ie j w  N ow ej Hucie i w  
setkach zakładów  pracy, m ło 
dzież organ izu je  brygady 
szturm owe do w a lk i z w ą sk i
m i ga rd łam i w  p ro du kc ji, idzie 
na odc ink i decydujące dla  w y 
konan ia zadań nakreślonych 
w  P rogram ie F ron tu  Narado- 
wego. M łodzieżowe posterunk i 
kon tro ln e  walczą z b rako rób - 
siwem , n ieporządkam i, m arno
traw stw em , z łodzie jstwem  i 
w rogą działalnością.

M łodzież w ie jska  w  tru d 
nych w arunkach, k ie dy  śnieg 
lu b  woda p rz y k ry ły  z iem nia
k i  i bu rak i, ruszyła szturm em  
na pola i  w yg ryw a  b itw ę  z 
przyrodą.

Na szczególne w yróżn ien ie  
zasługują tu ta j dziewczęta z 
brygad ro lnych SP.

M łodzież wyższych uczeln i 
i szkół w  ram ach tego ruchu  - 
w ypow iada nieubłaganą w a l
kę  stopniom  niedostatecznym, 
b ije  się o pełne w yko rzys ta 
n ie  le kc ji.

Rosną w  ram ach tego ru 
chu zastępy żołn ierzy, p rzo 
dow n ików  wyszko len ia  bo jo 
wego i  politycznego, W iernej 
straży osiągnięć narodu i n ie 
podległości ojczyzny. (O k la
ski).

Zrodzony z tak  , w ie lk ich , 
pa trio tycznych  i  ogólnoludz
k ich  pobudek ruch p ion ierów  
ogarn ie n ie w ą tp liw ie  całą 
m łodzież, po rw ie  za sobą n ie 
zdecydowanych i w yg od n i- 
siów, boleśnie uderzy po ła 
pach wroga, k tó ry  us iłu je  że
row ać na nieświadom ości n ie 
licznych g rup  m łodzieży. 
Wskaże on drogę uczciwego 
życia tym  wszystk im  m łodym , 
k tó rzy  oszukani i o tum anien i 
przez wroga, zosta li uka ran i 
przez władzę ludową, a obec
nie  dzięki ustaw ie am nesty j

nej mogą uczciwą pracą' na
p ra w ić  swe błędy.

M iędzy in n y m i w zruszają
cym  świadectwem , ja k  b liską  
całej m łodzieży jest sprawa 
w a lk i o pokój, są rysu n k i 
dzieci ze szkół podstawowych 
przesłane do Polskiego K o m i
te tu  O brońców Poko ju . R y 
sun k i te to żywe obrazki z 
tw órcze j, poko jow e j pracy na
szego narodu. B ije  z tych r y 
sunków  potężna i urzekająca 
siła nowego życia, do k tó re 
go o tw a rła  m łodzieży drogę 
w ładza ludowa.

Każdy z tych  rysdnków  m ó
w i, że w a lk a ' toczy się o na
szą szczęśliwą młodość, o na- 

. szą przyszłość, m ów i: „N ie  po
zwólcie siać pożogi i śm ier
c i“ .

W spólnie z m iłu ją c y m i po
kó j narodam i jookrzy żujem y 
zam iary podżegaczy w o jen 
nych.

Niech więc delegacja pol
ska na Kongres Narodów' w  
Obronie Pokoju zamelduje: 
nie zawiedzie się na młodzieży 
polskiej walcząca o pokój 
młodzież świata. (Huczne ok la  
ski). Wraz z całym narodem 
młodzież nasza wysoko dzier
ży sztandar w aiki o pokój, o 
przyjaźń między narodami.

M yln e  są rachuby im p e ria 
lis tów , je ś li m yślą przy pom o
cy rozh isteryzow anej p ropa
gandy w o jn y  zasiać strach 
i  zw ątp ien ie  wśród m łodzie
ży. P rzyk ład  bohaterskie j 
w a lk i narodu koreańskiego 
głośno w o ła  na św ia t cały, że 
nie m a ta k ie j s iły , k tó ra  by 
zdoła ła zniszczyć ducha na ro 
du, m iłu jącego swą wolność 
i  niepodległość. (Huczne o k la 
ski).

Z ufnością p a trzy  m łodzież 
po lska w  przyszłość, św iado
ma, że n ie  ty lk o  naród po lsk i 
b ro n i na jśw iętszej ze spraw, 
sp raw y pokoju.

Na straży pokoju od Chin 
po Łabę stoi 800 milionów' lu 
dzi, którzy zdobyli najdroż
szy dla człowieka skarb —  
wolność i ojczyznę. Wśród 
nich jest k ra j budowniczych 
komunizmu —  Związek R a
dziecki, o którego potęgę roz
biły się imperialistyczne pró
by narzucenia niewoli naro
dom. (O klaski).

Na straży pokoju staje co
raz więcej prostych ludzi na 
całym świecie. Niezrównane 
są siły pokoju. Idea pokoju 
jest niezwyciężona. Pokój 
zwycięży wojnę, bo jego cho
rążym jest Stalin. (Huczne 
oklaski).

Leży przede mną zetempowska legityma
cja. Zielona, kartonowa okładka, czy
sta i  nienaruszona. Dwie białe k a r tk i  
ze znaczkami za wpłacone sk ładk i w k le 
jone są do środka starannie k le j  nie 
pozostawił  nawet najmniejszych plam. Z a 
rzucić można ty lko  jedno — oto miejsce na 
znaczki za opłacone sk ładki jest zapełnione 
znaczkami ty lko  do lipca, a przecież m am y  
koniec listopada.

Trzeba się wytłumaczyć, gdyż sk ładk i za 
sierpień, wrzesień, październik i  listopad 
opłaciłem we w łaśc iw ym  czasie. Znaczków  
nie otrzymałem właściw ie z w in y  skarbn i
ka. naszego koła ZMP, k tó ry  zapomniał 
wkle ić  m i je do legitymacji,  a zresztą m ia ł  
je dopiero wykup ić .  Swoją drogą w ina leży 
również po m o je j stronie, bo nie przypo
mnia łem skarbn ikow i o zaległych znaczkach 
i dopuściłem do tego, że wyjechałem na 
akcję wyborczą bez dowodu opłacenia sk ła
dek za ostatnie miesiące.

Na wyborach byłem w  Kraczkoujej,  we 
wsi pod Łańcutem w  województw ie rze
szowskim, s łynne j z tego, że podpisano w  
n ie j  w  roku  1936 Deklarację Praw M łode
go Pokolenia, opracowaną wspóln ie przez 
młodzież kom.unistyczną oraz przez postę
pową młodzież w ie jską i inteligencką. Oglą
dałem przysadzistą, bieloną chałupę, w k tó 
re j  16 la t  temu, narażając się na więzienie 
lub zesłanie, do obozu koncentracyjnego w  
Berezie Kartusk ie j ,  przedstawicie le n ieu
straszonego K Z M -u  (Komunistycznego  
Zw iązku  Młodzieży) dowodząc wa lką  m ło 
dzieży przeciwko kapita l istycznemu ucisko
w i ,  p ie rws i z łoży li swoje podpisy pod De
klaracją .

Czułem się zaszczycony, że głosując po 
raz pierwszy  w życiu, glosuję w łaśnie w  
Kroczkowej. Czułem się zaszczycony tym. 
bardziej,  że jestem członkiem Zw iązku  M ło 
dzieży Polskie j,  k tó ry  jest spadkobiercą 
tych wspania łych, rewo lucy jnych  tradyc j i  
K Z M -u  — że mam w  kieszeni ZM P-owską  
legitymację. I  w tedy przypomnia łem sobie, 
że braku je  na moje j leg itym ac j i  znaczków. 
Zrob i ło  m i  się naprawdę nieswojo, bo brak  
znaczków nieodparcie nasuwał na myśl i n 
ne braki,  m ianowic ie  w ie lk ie  b ra k i  w  moje j  
pracy na terenie mojego koła ZMP. Pod 
bieloną chałupą, św iadkiem bohaterskich  
dzie jów rewolucyjnego ruchu młodzieży  
polskie j,  m yś l i  te nie dawa ły  spokoju su
mieniu...

Jeśl i chodzi o koło Z M P  to Kraczkowej,  
w  k tó rym  gościłem, to koło to by ło  bardzo 
niemrawe i  trzeba je by ło nawet ostro 
skrytykować. Na szczęście przewodniczący  
koła Z M P  w  Kroczkowej,  przeglądając mo
ją  legitymację ZMP-owską, nie zwrócił  
uwag i na brakujące znaczki, ale aż mnie  
c ia rk i przeszły, gdy pomyśla łem, co mógł
by on powiedzieć o p racow niku  zelempow-  
skim, k tó ry  k ry ty k u je  innych a sam już 
t rzy  miesiące nie .ma w  porządku lołasnej  
legitymacji.

Może być, ie  niejeden czyte ln ik  posądzi 
mnie o blagę lub przesadzanie w  tym , co 
powyżej napisałem. Spodziewam się tego, 
bo sam, bardzo długo nie doceniałem, czym 
jest naprawdę zetempowska legitymacja  
dla członka naszej organizacji. Dopiero po
by t  na pewnej strażnicy W ojsk  Ochrony  
Pogranicza nauczył mnie strzec legitymację  
zetempowską, ja k  najw iększą świętość.

Chociaż jestem starym  zetempowcem, le
g i tymację członkowską otrzymałem zupeł
nie niedawno. Zarząd Dzie ln icowy ZM P

Warszawa-Śródmieście oraz zarząd koła 
ZMP, którego byłem wówczas członkiem, 
długo zaniedbywały i opóźniały wręczenie 
legitymacji,  chociaż up łynę ły  całe lata od 
chw il i ,  gdy staliśmy się członkami ZMP. 
Dopiero nowy Zarząd koła, złożony z ener
gicznych zetempowców, dopiął sprawę do 
końca i wręczył nam no w e ' legitymacje z 
zielonego kartonu.

Tak  się złożyło, ie  przed otrzymaniem  
leg itym ac j i  zetempowskie j w  swoim kole 
ZMP, przebywałem krótko w  pewnej straż
nicy WOP-u, zbierając materia ł o bohater
skich czynach żołnierzy pogranicza. Sie
działem właśnie z członkami zarządu tam 
tejszego koła Z M P  w skromnej żołnierskie j 
świetlicy, gdy podszedł do nas m łodz iu tk i  
W?OP~ista pytając, czy może opłacić składki  
członkowskie.

S karbn ik -p lu tonowy zrob ił przybyłemu  
miejsce 'obok siebie na ławce, wzią ł od nie
go legitymację i  rozpoczął prostą, n iezwy
kle interesującą rozmowę na pozór nie 
mającą nic wspólnego z legitymacją  i skład
kam i Zapyta ł więc zetempowca o ostatnie 
wiadomości z domu, potem interesował się 
postępami w  doskonaleniu psa śledczego, 
którego przewodnik iem by ł ów zetempo- 
wiec, z kolei sk ry tykow a ł jego słabe w y n i 
k i  w  strzelaniu, po czym. przeszedł do roz
m owy o pracy w kole ZMP, w k tó re j czło
nek płacący sk ładk i nie w ykona ł pewnego 
ważnego zetempowskiego polecenia, powie
rzonego mu przez zebranie koła. Nie prze
rywa jąc  rozmowy, skarbn ik  p rzy ją ł  p ien ią
dze za . składkę, w k le i ł  znaczek i  oddając 
legitymację członkowi przypomnia ł mu je 
go obecne zadania służbowe i  zetempow-  
skie i  bardzo dobitn ie, chociaż prosto i  bez 
żadnego patosu powiedział,  że legitymacja  
ZMP-owska zobowiązuje do przodowania  
w służbie pogranicznej oraz do bezwzględ
nego icykonywania  codziennych Z M P -ow -  
skich zadań. _

A  czy tniecie, kto w ychow yw a ł  się to 
owym. kole ZM P na strażnicy WOP-u, o k tó 
rej piszę? W ychow yw a ł się w .  ty m  kole, 
zanim przeszedł na inną strażnicę, m łody  
bohater pogranicza, starszy strzelec Wróbel, 
k tó ry  zginął na posterunku w  walce z ban
dą dywersantów usi łu jących przekroczyć 
granicę. Otrzymawszy śmiertelne rany w  
brzuch, zetempowiec Wróbel konając strze- .  
la ł  jeszcze z rak ie tn icy , aby zaalarmować J 
towarzyszy na strzeln icy, k tórzy dzięki te- \  
mu zdoła li  nadbiec na czas i  u jąć niebez- $ 
piecznych przestępców. Oddał życie —  ale ” 
nie splam ił zetempowskie j legitymacji .

Patrząc na młodego WOP-istę, k tó ry  
przed chwilą ,  po odbytej rozmowie, t ro 
sk liw ie  schował do kieszeni legitymację, a 
teraz prowadząc na smyczy psa szedł z au
tomatem na granicę, m imo w o l i  pomyślą,- 
łem, że przecież niedawno temu, to tym  
samym kole Z M P  uczył się cenić swoją  
zetempowską legitymację strzelec Wróbel, 
k tó ry  wyrós ł na bohatera.

I  w tedy  zrozumiałem, czym jest zetem,- 
poioska legitymacja.

★
Leży przede mną zielony karton  —  leg i

tym acja ZM P. Za parę tygodni będzie w ie l 
ka uroczystość — otrzym am y nowe, stałe 
legitymacje zetempowskie. Są one trwalsze \  
od starych. A le  i  każdy z nas, otrzymując  > 
nową legitymację, musi stać się lepszym zet- a 
empowcem. Bo ty lk o  twardz i ludzie mogą a 
złamać opór, ja k i  stawia nam wróg i  zbu- i  
dować nowe, lepsze życie. a

J. O LB R Y C H T  ^

W ,, trudnym “ zak ładz ie  p rodukcy jnym  (1)

Dlaczego Fabryka Urządzeń Mechanicznych we Wrocławiu
ma trudności z wykonaniem planu
— Chcielibyście pojechać na jakiś „trudny“ zakład produkcyjny systema

tycznie nie wykonujący planu?
Towarzysze z Zarządu IV  Dzielnicy ZMP we Wrocławiu są nieco zdziwieni.
—  No cóż, możecie na przykład pojechać do Fabryki Urządzeń Mechanicz

nych, ale tam i tak nic nie zrobicie. Zakłady co prawda bardzo ważne, jednak 
już od szeregu miesięcy nie wykonują planu. Borykają się tam z bardzo 
dużymi trudnościami.

— Dobrze, pojedziemy do FUM-u...

Trudności są rzeczywiście 
bardzo poważne. Jako główną 
z n ich  k ie row n ic tw o  fa b ry k i 
w id z i b rak w ykw aF fikow anych  
kadr. Is to tn ie , trudno jest da
wać precyzyjną produkcję, 
gdzie wym agana jest dokład
ność do 1/100 mm, gdy nie 
dysponuje się dostateczną 
ilością fachowców.

— A  gdzie się podziewają 
wasi fachowcy?

—  Odchodzą do innych fa 
b ryk.

—  Dlaczego odchodzą?
— Bo im  nie odpow iadają

tutejsze w a ru n k i pracy i p ła 
cy.

— A  dlaczego nie odpowia
da ją im  w a runk i?

Na to pytan ie  n ie  trudno 
jest o odpowiedź po zapozna
niu  się z arch iw 'um  B iu ra  
Kadr. W  ostatnich trzech mie
siącach z Wrocławskiej Fabry
ki Urządzeń Mechanicznych o- 
deazlo na własną prośbę 150 
pracowników. Ogromną ich 
większość s tan ow ili wysoko 
w y k w a lif ik o w a n i m etalowcy. 
N ie wszyscy, rzecz jasna, k tó 
rzy chcie liby odejść, mogą być 
zw o ln ien i. Na podaniu tow. 
Henryka Kalety zna jdu je  się 
adnotacja : „Tokarz wysoko- 
w ykwaiifikowany, na jego 
miejsce nie mam równorzęd
nego. Nie mogę zgodzić się na 
zwolnienie“.

Dlaczego nie chce pracować 
w  F U M -ie  w yso kow ykw a li- 
f ikow an y  tokarz H e n ryk  K a 
leta? Dlaczego dzies ią tk i in 
nych fachowców i m łodzieży 
sk ładają podania o zw o ln ie
nie, bądź też noszą się z tym  
zamiarem?

Zetem powiec Zdzisław Ko- 
nieczniak, k ie ro w n ik  brygady 
tokarzy, przodow nik pracy, 
wykonujący przeciętnie około 
200 procent normy, taką daje 
na to odpowiedź w  swoim  po
daniu: „Nie mogę wciąż mó
wić swoim ludziom, że nie 
mam dla nich roboty — pro
szę zwolnić mnie z pracy“.

Coś w  tym  jest niejasnego. 
Fabryka bardzo często nie 
wykonuje planów, bo brak jest 
ludzi, a ludzie odchodzą, bo... 
brak jest dia nich roboty?...

W sekretariacie Fabrycznego 
K om ite tu  Party jnego czeka na 
rozmowę z sekretarzem zet
empowiec Jan Stępniewski. 
P racuje w  Oddziale M echan i
cznym, na sw o je j wytaczarce 
w ykonu je  200 i  w ięce j procent 
norm y, zarabia ok. 2.000 zł 
m iesięcznie —  ale w tedy ty l
ko, gdy jest robota. A  roboty 
bardzo często nie ma. I  d la te 
go w y k w a lifik o w a n y  w yta - 
czacz Jan S tępniew ski ma 
przeciętnie 5—6 dn i przestoju 
w  miesiącu, dlatego zamiast 
2.000 zł zarabia n ierzadko 800 
zł, dlatego przyszedł dziś do 
K om ite tu  P arty jnego prosić o 
poparcie jego prośby o zw ol
nienie.

—  A le  skąd te przestoje?
— Ź ród łem  w szystk ich  na

szych nieszczęść jest złe p la 
nowanie, zaopatrzenie i roz
dzieln ia . B iu rokrac ja , k tó rą  
przesycone są te kom órk i, za
truw a pow ietrze w  całej fa 
bryce, u trud n ia  nam pracę, u- 
n iem ożliw ia  zakładom w yko 
nyw anie planu.-

—  Dlaczego w  tak im  razie 
nie próbujecie osadzić b iu ro 
kra tów , nie łam iecie trudności, 
ty lk o  uciekacie przed n im i do

'in n ych  fab ryk? Dlaczego nie 
zorganizujecie na przyk ład o- 
twartego zebrania zetempow
skiego, 7. udzia łem  całej adm i
n is tra c ji, gdziebyście m ogli 
dobrać się b iu ro k ra tom  do 
skóry?

—  N ie w ie rzym y, żeby w  
F U M -ie  dało się jeszcze coś 
popraw ić.

W h a li Oddziału Mechanicz
nego stoi opuszczona nie ty lko  
w ytaczarka Jana S tępniew
skiego. Bezczynnych maszyn 
jest tu dużo w ięcej. Na n ie 
k tó rych  wytacza się części po
trzebne dla  urządzeń, prze
w idz ianych planem na rok  
1953, lub  d la  innych fa b ry k

(podczas gdy zakładom grozi
n iew ykonanie p lanu na rok 
1952!). Inne maszyny stoją...

...A w  h a li m ontażowej ’ stoją 
bezczynnie ludzie. N ie m ają  
czego montować, bo „w ąskie  
ga rd ło“ , ja k im  jest Oddział 
Mechaniczny, znowu nie do
starczyło części. Znow u nie 
w ykona się planu, znów' będą 
n isk ie  zarobki — i na m onta
żu i w  mechanicznym.

Czyżby błędne koło?
—  Ja stoję bez roboty, a od- 

leu 'y już od trzech dn i leżą w  
rozdzie ln i. C i b iu ro k ra c i żyć 
człowdekowd nie dają. Trzeba 
będzie wreszcie rzucić to wszy
stko w  d iab ły  i pójść na jak iś  
lu dzk i zakład pracy.

Od maszyny do maszyny, od 
człow ieka do człow ieka — 
wszędzie ta sama odpowiedź, 
te same nastro je.

Sytuacja na terenie FU M -u  
jest poważna. Biurokracja ple
ni się wszerz i w głąb. Rzuca
ją  się w oczy niesamowite 
przerosty administracyjne, przy 
czym znaczna część pracowni
ków administracyjnych jest na 
etatach robotniczych — i to 
nie zawsze tych najpiższych (a 
g łów na trudność zakładów to 
ponoć b rak kad r fachowych). 
Nie prowadzi się planowania 
dobowego, plany produkcyjne 
fabryki nie są doprowadzane 
do każdego robotnika, ludzie 
często nie mają pojęcia o tym, 
co będą produkowali jutro. 
Szwankuje zaopatrzenie i pla
nowanie, często brak jest po
trzebnych przyrządów. Zbiuro
kratyzowana kontrola jakości 
powoduje, że obieg karty bra
kowej trw a niekiedy do 10 dni, 
wstrzymuje produkcję. Rów
nocześnie zaś szerzy się bra- 
koróbstwo, którego alarm ują
cy wskaźnik wynosi 10 procent.

Przyczyny? Około 60 procent 
załogi stanow i m łodzież, k tó 
re j szkolenie spoczywa w yłącz
nie na brygadzistach. Nie za
troszczono się tu o zorganizo
wanie właściwie pojętego przy 
warsztatowego szkolenia za
wodowego (podczas, gdy brak 
fachowców  stanow i podobno 
główną trudność), nie ma —  
pomimo dużego liczebnie apa
ratu kontroli — dobrze dzia
łającej kontroli międzyopera- 
cyjnej. Jeżeli nie zła wola, 
to na pewno już  bałagan pa
nu jący  w  magazynie powodu
je, że na produkcję  np. śrub 
nierzadko w yda je  się cenną 
stal narzędziową, podczas gdy 
na inne w yro by  —  ga tunk i 
s ta li nie nadające się do ha r
towania.

Z ła  praca Samodzielnego Re 
fe ra tu  K oo rdynac ji P racy jest 
przyczyną, że nierzadko część 
zam ówiona ja ko  bardzo p ilna  
i w ykonyw ana w  godzinach 
nadliczbowych, leży potem ca
ły m i dn iam i przy  maszynie, 
przez nikogo nie odbierana, i 
n ikom u, widać, niepotrzebna. 
I  ty lk o  po ja k im ś  czasie będą 
się n iek tó rzy  dz iw ić  masowe
m u odp ływ ow i fachowców * 
fab ryk i...

Można by sądzić, że „pech“  
F U M -u  polega rzeczyw iście na 
błędnym  kole: fabryka nie w y
konuje planu, bo brak jest wy 
kwalifikowanych kadr; w y
kwalifikowane kadry odcho
dzą, bo istnieją w zakładzie 
trudności, jak dezorganizacja i 
biurokracja, które powodując 
niewykonywanie planu, obni
żają równocześnie ich zarobki 
i zniechęcają do pracy; trud
ności niezmiennie utrzymują 
się, gdyż ludzie zamiast w al
czyć o ich likwidację, odcho
dzą z fabryki.

I  tak  w  kółko?

Nie, nie w  kó łko ! Tu bo
w iem  n a tra fiam y  na słabe o -  
gn iw o tego rzekomego ,',fa ta l
nego“  łańcucha trudności.

Jakie to ogniwo, czy można 
je  przerwać i jak? — na to 
odpowiedź pow in ien dać drug i 
odcinek reportażu z „tru d n e 
go“  zakładu produkcyjnego.

LEON 5ZULCZYNSKI

KWARTALNIK INSTYTUTU 
POLSKO-RADZIECKIEGO
Instytut Polsko-Radziecki jest instytucją stosunkowo 

młodą, gdyż otwarcie jego nastąpiło na początku br. M i
mo to Instytut prowadzi już szeroko zakrojoną działalność 
popularyzacyjno-szkoleniową i naukowo-badawczą, organi
zując szkolenie kadr wykładowców i  pracowników na
ukowych w  dziedzinie rusycystyki, prowadząc bibliotekę na
ukową, wydział dokumentacji i informacji o ZSRR, gro
madząc m ateriały dla • przyszłego Muzeum Polsko-Radziec
kiego i wydając periodyki, i nformujące o polsko - radziec
kich stosunkach naukowych i kulturalnych.

Niedawno na półkach księgarskich ukazał się pierwszy 
numer „Kw artalnika Instytutu  Polsko-Radzieckiego".
„M y ś l  wydawania  takiego bią myśli ,  realizmem t o ryg l-

czasopisma —  czytam y we 
wstępie do tego num eru —- 
jest dawna i  sięga starań  
Adama Mick iewicza o założe
nie miesięcznika „ I r i s “ , k tó ry  
m ia ł zwracać uwagę polskiego  
społeczeństwa „na coraz l icz
niejsze bogactwa rosyjsk ie j  
l i te ra tu ry ,  na wzrost nauk, 
sztuk i  kunsztów, na zmiany, 
które ciągły postęp cyw i l izac j i  
w  tak potężnym państwie 
sprowadza“  oraz doprowadzić  
do „p raw dz iw e j i pożądanej 
w ym ia n y  naukowych p ło 
dów".

„K w a r ta ln ik “  ma w łaśnie 
w ype łn ić  tę lukę. Na jego ła 
mach będą zamieszczane p ra
ce naukowe, w ykonyw ane w  
Ins ty tuc ie  lub  na katedrach 
rusycys tyk i i  s la w is tyk i w yż
szych uczelni, dokum enty a r 
ch iw a lne o tradyc jach  p rzy
jaźn i po lsko -rosy jsk ie j i  po l
sko-radzieck ie j, in fo rm ac je  o 
zagadnieniach k u ltu ry  i nau
k i radzieck ie j, o po lsko -ra
dzieckie j w spółp racy k u ltu -  
ra lno -naukow e j, przeglądy b i
b liog raficzne, recenzje itp .

W  p ierw szym  numerze 
„K w a r ta ln ik a “  zna jdu jem y 
a rty k u ł M. Jakubca pt. „Stan 
i potrzeby naukowe badań 
nad stosunkami literackimi 
polsko-radzieckimi“, w  k tó 
rym  au tor om aw ia zagadnie
nie nowych badań „nad h i 
storią l i te ra tu ry  rosy jsk ie j i 
in n y m i l i te ra tu ra m i s łow iań
skimi, w  oparciu o nowe 
marksistowsko - leninowskie  
podstawy metodologiczne, w  
oparciu o naukę pozbawioną 
cech dyletantyzmu, wo lną od 
m is tyk i  i mesjaniźmu, o nau
kę, k tóra będzie służyła po
trzebom narodu polskiego u 
progu nowej epoki jego dzie
jów, w  jego w y s i łk u  nad zbu
dowaniem socjalizmu, w  jego 
walce o pokój... o nowego czło 
wieka":  A u to r  szczegółowo o- 
m aw ia  h is to rię  stosunków l i 
terackich po lsko -rosy jsk ich  i  
po lsko-radzieckich na prze
strzeni osta tn ich k ilk u  stuleci. 
„Z  l i te ra tu ry  rosy jsk ie j prze
ję ła  młodzież polska pierwsze  
hasła socjalizmu... —  pisze Ja
kubiec. —  Świat ło  przyszło od 
Wschodu, z Rosji... Porywa  
ona ( lite ra tu ra  rosyjska, 
przyp. aut.) młodzież polską 
patosem rew o lucy jnym  i glę-

nalnością wyrazu  artystyczne
go i pomaga je j  w  kształto
w an iu  nowego spo łeczno-re-  
wolucyjnego światopoglądu".

W  dobie obecnej, gdy na
ród  po lsk i, w yzw o lony przez 
bohaterską A rm ię  Radziecką, 
wspomagany przez K ra j Rad 
w -każde j dziedzinie swego ży
cia, staje w  obliczu nowych 
zadań —• szczególnie w zra s t* 
znaczenie udostępnienia spo« 
łeczeństwu polskiem u boga te j 
skarbn icy k u ltu ry  ZSRR, u« 
ja w n ien ia  p raw dy o w ie lk ie j 
postępowej lite ra tu rze  ro s y j
skie j i radzieckie j. Już obec
nie —  „ robotn icy , m ło 
dzież, in te l igencja pracu
jąca mów ią  z zachwytem  o 
radzieckie j powieści, k tóra  
pomaga im  pracować, żyć, ro 
zumieć sens w y s i łk u “ .

Na łam ach „K w a rta ln ik a “  
zna jdu jem y bardzo in teresu
jące nieznane dotąd materia
ły, dotyczące pobytu w  Rosji 
Adama Mickiewicza i Moniu
szki, W  dziale m ate ria łów  
źród łowych zna jdu jem y ró w 
nież ciekawe dane. dotycząca 

‘ udziału konfederatów bar
skich w powstaniu Pugaezo- 
wa, zebrane przez pro f. Z, 
M łynarskiego.

W  dziale „K ro n ik a  i b ib lio 
g ra fia “  zna jdu jem y dane, do
tyczące popularności lite ra tu 
ry' po lsk ie j w  ZSRR oraz 
vyspółpracy k u ltu ra ln e j po l
sko-radzieckie j w  r. 1952. Po
za tym  jest tu  przegląd prasy 
po lsk ie j poświęcony proble
m atyce k u ltu ra ln e j ZSRR i  
przegląd prasy radzieckie j, 
poświęcony omówieniu publi
kacji na temat zagadnień na
uki, literatury, sztuki i kultu
ry  polskiej, przyjaźni polsko- 
radzieckiej oraz historii pol
skiego ruchu rewolucyjnego.

„K w a r ta ln ik “  będzie s łużył 
spraw ie pogłębienia w  społe
czeństwie po lsk im  znajomości 
lite ra tu ry , sztuk i i k u ltu ry  o- 
raz ak tu a ln ych  zagadnień ży
cia i budow nictw a kom un i
zmu w  ZSRR —  będzie słu
żył w ielkiej idei pogłębiani» 
przyjaźni polsko-radzieckiej.

W. SMAG.



Literatura radziecka kształci i wychowuje W ygram y walkę z czasem i niepogodą!

HiSDZI PIONIERZY Z PGR-a B03R6HIERZ
7 NOTATEK

W  Ośrodku Szkolenia Party jnego PZPR w  Żyrardowie o tw a r
to wystawą pt.: „Znaczenie X I X  Zjazdu K P ZR  dla Narodu  
Polskiego w  walce o Pokój i  Socjalizm“ . Wysta.ivą tą połą
czono z wystawą książki radzieckie j pt.: „L i te ra tu ra  radziec

ka kształci i wychowu je“ .
Na zdjęciu: b ib l io tekarka Ośrodka Irena Bogucka zopoznaje 
obecnych z wyda ion ic twam i radzieckimi.  Obok Boguckiej stoi 

posłanka na Sejm  — Maria Stelmach. F o to c a f

VOSZ'OWÎ w Kmiufwje *»«
X  opieki «  c lu r ó ^ a  ”
Przenieśmy się na chw i

lą do Krakowa. Na ulicą 
Puszkina, do Ośrodka Burs  
dla młodzieży będącego 
pod Zarządem D yre kc j i  O- 
krągowej Szkolenia Zawo
dowego. Przejdźmy się po
w o l i  po salach, kory ta
rzach, św iet l icy i  na za
kończenie podsumujmy to 
co jest i  to czego nie ma.

SĄ: cztery budynk i za
mieszkałe przez 302 ucz
n iów i  uczennic (na ty le  
pozwala „maksymalne za
gęszczenie“  —  choć DOSZ 
zaplanowała 325 osób).

N IE  M A :  łóżek  (w  w y 
starczającej ilości).

SĄ: szafy... jedna wąska  
szafa na pięć osób, czego 
rezultatem jest to, że o- 
dzież i  obuwie znajdujemy  
wszędzie, ty lko  nie w  sza
fach.

SĄ: łazienki, umywaln ie ,  
natrysk i i  wanny.

N IE  M A :  cieplej wody, 
i  n ik t  nie wie czy i  kiedy  
będzie.

JEST: niespełna 200 zł. 
(słownie dwieście) przezna 
czone na w yd a tk i  k u l tu ra l 
ne w  Ośrodku na 10 mie- 
sięcy(!)

N IE  M A :  pracy k u l tu 
ra lno-oświatowej  i  wycho
wawczej wśród młodzieży 
Ośrodka; rezu ltat: m ło
dzież we w łasnym zakre
sie szuka sobie rozrywki. ..  
bardzo często niezbyt uda
nej i  niezbyt zdrowej,.

SĄ: wbudowane już daw  
no r u r k i  dla przewodów
radiofonizacyjnych.

N IE  M A : komu zaintere
sować się zradio jonizowa
niem Ośrodka, choć praca 
byłaby dzięki tym  ru rkom  
uproszczona ' młodzież

prosiła o głośnik i już k i l 
kakrotn ie. .

SĄ: piece do ogrzewania.
N IE  M A :  koksu i węgla. 

Trudno bowiem nazwać 
nader skromną „ra tę opa
łową“  wynoszącą 30 ton 
węgla za wystarczającą, 
skoro zeszłej z imy ta rata  
była znacznie większa, a 
uczniowie m imo to marzli.

OGÓLNE W N IO S K I:  no
tę niedostateczną należy 
zapisać na konto k rakow 
skiego DOSZ-u, k tó ry  nie-  
troszczy się o stworzenie 
dla młodzieży odpowied
nich warunków  do nauk i i 
wypoczynku.

Chcemy przecież, aby 
nasza młodzież uczyła się 
dobrze, aby każdy dzień 
pobytu w szkole dawał je j  
korzyści dla przyszłej pra
cy.

Chcemy, aby młodzież  
ku ltu ra ln ie  spędzała wo lny  
czas od nauki, bo w  ten 
również sposób kształci się 
charaktery młodzieży i  nie 
wolno dopuścić , aby dzia
ła ły  na. nią złe w p ływ y .

Jak widać, DOSZ w  K r a 
kowie nie docenia tych 
spraw i  nie troszczy się 
dostatecznie o młodzież.

Trzeba, aby Zarząd M ie j 
ski Z M P  w  Krakow ie  za
in teresował się bliżej mło
dzieżą z in te rnatów i wa
runkam i w  jak ich  ona ży
je i aby pobudził do pracy 
Zarząd Dzieln icowy Z w ie 
rzyniec, którego aktywiśc i 
nigdy jeszcze nie odwie
dzi l i  młodzieży z Ośrodka.

Na podst. korespondencji
H. M A R S Z A L IK A

K rakó w

M żyło. Z iem ia na polach by
ła ciężka, napęczniala wodą.

Czasami, gdy ranek by ł 
względnie pogodny, kałuże sto
jącej od paru tygodni wody, 
po k ryw a ły  się c ien iu tką  w a r
stewką lodu.

Ludzie siedzieli po chałupach. 
N ie sposób by ło  w  taką pogo
dę wychodzić w  pole. Z niepo
ko jem  k ie row a ły  się spojrzenia 
w  stronę pól. Tam b y ły  jeszcze 
hek ta ry  niewykopanych ziem
niaków  i buraków . Pełne trosk i 
staw ały się ludzkie  m yśli.

Spadały k a r tk i z kalendarza. 
M in ą ł październik, m in ą ł 20 l i 
stopada. Z każdym  dniem *śy- 
tuacja  stawała się coraz tru d 
niejsza.

— D łużej nie można czekać. 
Pomyślcie sami — każdy dzień 
zw lekania może nas koszfować 
ton y  buraków . Jeśii nie zważa
jąc  na słotę — nie weźm iem y 
się od razu do roboty — to pań-

Eugeniusz Żaczek. P rzyjecha ł 
tu, do Dobromierza na Dolnym  
Śląsku przed rokiem . Skończył 
w łaśnie szkolę ro ln iczą — zo
stał w  PGR-ze agronomem. 
Teraz zastępował k ie row n ika  go 
spodarstwa będącego na u rlo 
pie.

Jeszcze raz spojrza ł po zebra
nych i pow tórzy ł:

— No proszę... k to  zabiera 
głos!

Poruszyli się na swoich m ie j
scach. Po sali przeszedł szmer. 
Zaczęli m ów ić wszyscy od razu, 
trochę bezładnie.

— B u ra k i trzeba wykopać — 
wiadomo. Na pogodę nie ma eo 
liczyć. W eźmiemy żony i co 
starsze dzieci, ludzie se wsi też 
pomogą!

A le  w  n iektórych głosach 
dało się odczuć ja kb y  zwątpie
nie.

— Buraków  dużo — będzie z 
k ilk a  hektarów . Czasu zostało

stwo, a tym  samym my wszyscy j n iew iele. Czy damy radę? 
poniesiemy w ie lk ie  stra ty . Chce j — W łaśnie o to chodzi — 
m y mieć cuk ier — prawda? A j jeszcze raz zabrał głos Żaczek, 
tu całe tony cukru  leżą na na- Czasu niew iele a roboty du-
szych polach. A  zim y i  śniegów 
ty lk o  patrzeć...

Nie wystarczy jednak wziąć 
się do roboty. Trzeba się do n ie j 
zabrać ze zdwojoną energią.

Pam iętajcie — sytuacja jest 
nader ciężka. O tym  ja k ie  na
leży zastosować środki, aby z 
n ie j w yjść — będziemy dzisiaj 
radzić...

O tw ieram  dyskusję. K to  
pierwszy zabiera głos...

Skończył i  uważnie spojrzał 
po zebranych. S iedzie li w, m ałej 
zadymionej papierosowym  dy 
mem św ie tlicy. Wszyscy b y li 
p racow nikam i miejscowego
PGR-u. On —  m łody dw udzie- 
s toparoletn i chłopak, z bu jną 
jasną czupryną nazywał się

żo. Słusznie m ów icie — trzeba 
zm obilizować do pracy wszyst
k ie  hasze siły. A ie  i tak  będzie 
nas za mało. A  czas ucieka ja k  
zając. Tu trzeba pomyśleć ró w 
nież i o zwiększeniu w ydajności 
pracy.

M yśl została rzucona. Padała 
n iby  ziarno, u jednych na żyzną 
glebę, u drug ich ja kb y  na nie
gościnną kam ienistą ziemię.

— Jak tu szybciej i w yd a j
n ie j pracować, k iedy ci ciągle

— M y z Hanysem Menelem 
wszystko sobie już  ob liczy liś 
m y. W  zw iązku z tym , że sytua
c ja  jest bardzo ciężka postana
w iam y w yrab iać aż do końca 
w ykopków  po 200 procent n o r
my dziennie.

★
Na parę dn i przed podjęciem 

te j decyzji W ładka i Hanys d łu 
go rad z ili m iędzy sobą. Czytali 
słowa apelu ZG ZM P o ruchu 
pion ierskim . Zdaw ali sobie spra 
wę. że pionierem  można zostać 
w  każdej pracy. Trzeba ty lk o  
swoje młode s iły  i młode, gorą
ce serce oddać pracy na n a j
trudnie jszym , a zarazem na j
ważnie jszym  odcinku. A  miano 
pion iera jest przecież na jp ię k 
niejszym  m ianem dla każdej 
m łodej dziewczyny i  każdego 
młodego chłopaka.

Tym  ważnym a zarazem nie
zw ykle  trudnym  odcinkiem  pra
cy stała się teraz w  ich PGR-ze 
— sprawa w ykopków  bura
ków. P ostanow ili zostać pion ie
ram i i swym przykładem  pocią
gnąć resztę.

W ykopk i muszą być przepro
wadzone w  term inie.

Spokojnie ob licza li swoje si
ły . N ie chcie li przecież wysko
czyć ja k  w róbel z konopi.

W ładka zwróciła się pewnego 
dnia do brygadzisty z prośbą 
aby dokładnie pokazał je j na 
po lu ile  grządek buraków  przy
pada na dzienną normę.

Jeszcze, raz spokojnie wszyst
ko rozw ażyli i wreszcie zdecy-

już zrealizowana, pozostała jesz 
cze ta druga — trudnie jsza. Trze 
ba było udowodnić czynem — że 
słów nie rzuca się na w ia tr !

Na d rug i dzień rano wszyscy 
stanęli do w ykopków . Z niedo
w ierzaniem  spoglądano na 
W ładkę i Hanysa. Szeroką ławą 
ruszy li ludzie po polu. Pow oli 
m ija ły  godziny. Początkowo 
W ładka i  Hanys szli rów no ze 
wszystkim i. A le  już  po pewnym 
czasie zaczęli się nieco w ysu
wać do przodu.

Gdy in n i p rzystaw ali na 
chw iię. aby trochę pogawędzić 
lu b  zapalić papierosa, oni spo
ko jn ie  pracow ali dalej.

— Na pogaduszki i papierosy 
będzie jeszcze w iele czasu. a bu-

A le n iektórzy m im o wszystko i 
nadal k iw a li z powątpiewaniem  I 
głowam i.

— W jeden dzień można tak ! 
pracować. Owszem — czemu I 
nie. A le  zobaczycie ju tro . A n i ! 
50 procent norm y nie wyciągną j 
I po co te wyścigi. Nie da się ; 
wykopać buraków  przed zimą— j 
to wola boska. W idocznie tak j 
było pisane. N ic tu  człow iek nie 
pomoże.

Ale i w  następne dn i W ładka 
i Hanys w yko n yw a li swoje 200 
procent, a czasem i  w ięcej. Przy 
k ład zaczął działać. Teraz b y li 
już  na przodz.ie nie w dw ójkę I 
ja k  daw nie j, ale w  tró jkę . Do- j 
łączył się do nich M arian  L i 

ro- ;raków  w kró tce nie będzie już  ; sieeki — ich kolega, młody
bo tn ik  z PGR-u. W krótce i inn i 
zaczęli się z n im i zrównywać.

można wykopać. P rzy jdą mrozy, 
śniegi i  co w tedy — rozumo
wali.

O koło po łudnia b y li już  da
leko w  przedzie. Gdy in n i prze
chodzili jeden raz pole, oni za
czynali już  kopać trzeci rządek 
buraków. Robota szła im  w a rt
ko. t

Może trochę bo la ły  plecy od
ciągłego schylania się, może Ha- j dawno m ie li ty le  n iew ykopa- 
nysowi chciało się palić p iero- \ nych buraków . A  teraz zostało

Robota szła szybko i  spraw 
nie, aż ludzie śpieszący drogą 
do miasta przystaw ali i z po
dziwem p a trz y li na PGR-owskie 
pola.

— A le się u w ija ją  i to przy 
tak ie j pogodzie. Jeszcze nie-

woda le je się za ko łn ie rz — m y- j dowali. — W ystąpią na na jb liż  
śieli niektórzy. — K to  to potrą- szym zebraniu. Rzucą apel. Bę- 
fi?  • dą w yrabiać 200 procent normy.

I w tedy podniosła się ze swe- Zostaną pion ieram i, 
go miejsca W ładka Dycówna — j tj:
przewodnicząca miejscowego Teraz na zebraniu pierwsza 
ko ła  ZM P. część ich postanowienia została

sa, ale nie p rze ryw a li roboty. 
B y li zadowoleni. W iedzieli już, 
że zobowiązanie w yko n a ją .. Po
każą, że nawet przy n iesprzy ja
jących w arunkach można le 
piej i  szybciej pracować.

K ończył się dzień pracy. Zgry 
ź liw e uśmieszki niedowierzania 
k tó re  można było  zobaczyć z 
rana na n iektó rych  twarzach, 
zaczęły powoli znikać. Patrzono 
na nich z uznaniem. Te
go w  Dobrom ierzu n ik t  dotych
czas nie dokonał. Wszyscy prze
kona li się naocznie, że W ładka 
i Hanys w ykona ją  swoje zobo
wiązanie.

ty lko  trochę. No — uciekną 
chyba zimie... — zuchy...!

*

Dzięki cennej in ic ja tyw ie  mło 
dych pion ierów  ZM P-owców : 
W ładki Dycówny, Henryka 
Menela i w ie lu  innych — PGR 
Dobrom ierz z okręgu Legnica 
zakończył ju ż  całkow icie w y 
kopk i buraków.

Z. MARZEC

Pracownik zna pian
W Zakładach im. 1-go 

M aja w Łodzi na o d d ra le  
trzepa ln i pracownicy w y 
konują i przekraczają p la 
ny. Praca jest tu ciężka i 
odpowiedzialna, ważna jest 
nie ty lko  ilość, ale i ja 
kość p rodukcji. Robotnicy 
w yw iązu ją  się ze swych 
zadań doskonale, przede 
wszystkim  dzięki temu. że 
każdy zna swój plan. w ie, 
ile  już w ykona ł i odpowie
dnio organizuje sobie pra
cę.

Takim  pracow nikiem  "jest 
np. tow. Stefan F lorek, k tó  
ry  dzięki systematyczności 
i szybkie j o rien tac ji co
dziennie przekracza plan. 
To samo można powiedzieć
0 tow.tow . .Tanie Pogodzie
1 Ryszardzie M aju . Nato
m iast tow. K ow a lsk i nie 
w ykonu je  planu, choć pra
cuje r,a tak ich  samych ma
szynach. nie umie bowiem 
dobrze zorganizować pracy. 
Trzeba, aby bardzie j do
świadczeni robotnicy po
d z ie lili się z n im  swoim 
doświadczeniem.

Dzięki temu jednak, że 
większość robo tn ików  trze 
pa ln i zna dobrze swoje 
dzienne zadania i  dba o do
brą organizację pracy, 
trzepaln ia w ykonu je  plan 
w 101 proc.

Korespondent 
S T A N IS ŁA W  ŁU C ZE K  

Łódź

Młodzież Poznania 
bierze aktywny udział w pracy 
Komitetów Frontu Narodowego

Lechosława Powolna 1 Zdzi
sław  Borda pracują .w ieczoram i 
w  Dzie ln icowym  Kom itecie 
F ron tu  Narodowego Poznań- 
W ilda. W okresie przedwybor
czym by li dzie lnym i ag ita tora
m i w  swoich zakładach pracy. 
Lechosłowa i Zdzisław wiedzą, 
że zadania wytyczone przez 
Program  W yborczy F rontu Na
rodowego wym agają stałej i ak
ty w n e j pracy przodującej m ło
dzieży. I  dlatego też zarówno 
przed w yboram i, ja k  i teraz po 
wyborach, biorą udzia ł w  w ie lu  
pracach społecznych, zarówno 
w  Kom itecie F rontu Narodowe
go ja k  i w  swoich zakładach 
pracy.

Kol. Powolna, pracowniczka 
Zakładów Remontowo-Montażo- 
w ych Przemysłu Mleczarskiego, 
jest k ie row n ik iem  sem inarium  
dla m łodych propagandystów
przy ZD ZMP. W swych w yk ła 
dach m ów i o zadaniach Frontu 
Narodowego, o K on sty tu c ji Pol

skie j Rzeczypospolitej Ludowej, 
o X IX  Zjeździe KPZR.

Dziewczęta i chłopcy, którzy 
w  różnych sprawach zgłaszają 
się do K om ite tu  F rontu Naro
dowego, również chętnie przy
chodzą posłuchać wykładów .

Zdzisław Borda ma dopiero 17 
la t. Jest przewodniczącym koła 
ZM P w  Poznańskich Zakładach 
Eksploatacji Kruszywa. Już w  
okresie przedwyborczym by ł 
organizatorem pracy młodzieżo
w e j w  obwodzie wyborczym 
n r 22 w  Poznaniu. Dziś, jako 
pracow nik dzielnicowego K o
m ite tu  F rontu Narodowego dał 
się poznać jako aktyw ista  pra
cy społecznej. Znają go z pracy 
w  Kom itecie F rontu Narodowe
go i wiedzą, że i w  swym za
kładzie po tra fi jadro świadomy 
ag ita tor i dobry robo tn ik  zmobi
lizować młodzież do sprawnego 
w ykonyw ania  zadań produkcyj
nych.

J. B Y K O W S K I 
Poznań

W  M ies iącu  P o g łę b ie n ia  P rz y ja ź n i  
Po Is k o * R a  dz i e e k  ie |

zur, Cecylia 
Andrzejczak.

Pięta, W eronika

Nugiiody d’ss młodych 
przodowników prscy
Z okazji Miesiąca Pogłębie

nia Przyjaźn i Polśko - Ra
dzieckie j odbyło się już  oko
ło 500 masówek w  fabrykach 
i szkołach, w k tó rych  uczestni
czyło ponad 25 tysięcy m ło
dzieży.

Szczególnie uroczysty prze
bieg m ia ła masówka w  ZPDZ 
im. Rychlińskiego, gdzie zało
ga podejm owała dodatkowe zo
bowiązania, dla uczczenia 
X X X V  rocznicy R ewolucji Paź
dziern ikow ej. D yrekcja  Z akła
du nagrodziła m łodych przo
dow n ików  pracy prem iam i pie
niężnymi.

Nagrody m. in. o trzym a li: 
W acława Garas, Genowefa M a-

Raeltiecki cgł«wic'i 
defe przyHsd hurtu 

i w/SmułoścI
Oprócz uroczystych masówek 

w  łódzkich fabrykach i szko
łach odbyw ają się obecnie od
czyty o ZSRR. Dotychczas na 
terenie fabryk, szkól i uczelni 
odbyło się 65 odczytów, których 
słuchało 8 tysięcy młodzieży.

C iekaw y odczyt " w ZPP im. 
Lenartowskiego w yg łos ił pre le
gent Zarządu Łódzkiego ZMP, 
tow. Laskow ski na tem at „D la 
czego masy pracujące całego 
św iata kochają Związek Ra
dziecki i za co nienawidzą go 
im p eria liśc i“ .

Po odczycie w ie lu  m łodych 
robo tn ików  zabierało głos w 
dyskusji. Na szczególną uwagę 
zasługuje wypow iedź kol. P ro- 
śniaka, k tó ry  w  czasie w o jny  
b y ł w  ZSRR.

Opowiedział on zebranej m ło 
dzieży o w ie lk im  budow nictw ie  
w  Zw iązku Radzieckim  i t ru d 
nościach ja k ie  pokonyw ali lu 

dzie radzieccy. Kol. Prośniak 
m ów ił o bohaterstw ie ludz i ra 
dzieckich w  czasie w o jn y  na
rodowej, o o fiarności każdego 
obywatela radzieckiego w  p ra
cy dla zwycięstwa. W łaśnie 
ofiarności i ha rtu  w  pokonyw a
n iu  trudności pow inniśm y się 
uczyć od radzieckich ludzi.

filmy radsiedtie 
desze? się niesłabnącym 

pewadieniem
We wszystkich zakładach 

pracy i  szkołach wydawane są 
gazetki ścienne nawiązujące do 
osiągnięć Zw iązku Radzieckie
go, i o lb rzym ie j pomocy ja k ie j 
udziela on naszemu narodowi. 
Szczególnie dużo gazetek ścien
nych, bo ponad 20 w yd a li stu
denci A kadem ii Medycznej w 
Łodzi.

We wszystkich grupach stu
denckich odbyw ają się odczyty 
i pogadanki o Komsomole. Po
nad 80 proc. studentów A kade
m ii M edycznej oglądało f ilm y  
festiwalowe.

W  ZPW  im. 9 M a ja  w  tk a ln i 
n r  3 młodzież robotnicza zaku
p iła  zbiorowo b ile ty  do k in  na

Zły przykład datą harcerzom zetempowcy z Lęgajn
„Jestem harcerzem, uczniem 

szkoły podstawowej w  Lęga j- 
nach, pow. Olsztyn. W tej w io 
sce Lęga jny jest św ietlica 
ZM P-owska, o k tórą zetempow
cy zupełnie nie dbają. Św ietlica 
ma pow ybijane okna i dz iura
w y dach. W czasie deszczu, ka
łuże wody stoją na podłodze.

ZM P-owcy z Lęgajn nie ty lko  
da ją  nam młodszym zły przy
k ład. Ich  zachowanie pozosta
w ia  w ie le do życzenia.

Pewnego razu gra liśm y w 
siatkówkę. Zaczął padać deszcz, 
w ięc poszliśmy do św ietlicy. B y ł

tam ZM P-ow iec Czesław B ura
kow ski, k tó ry  w yrzuc i! nas i 
uderzył przy tym  mojego kole
gę, Irk a  Jana. A 9 listopada 
urządziliśm y w  św ie tlicy  akade
mię. A ku ra t tego dnia padał 
śnieg, więc nasi starsi koledzy 
— zetempowcy urządzili sobie 
zabawę — rzuca li przez okno 
kule śnieżne na scenę.

Zetempowcy naszego koła da
ją  nam zły  przykład. Chcie liby
śmy, żeby się to ja k  najszybciej 
zm ieniło.

Sprawę poruszoną przez na
szego młodego czyte ln ika k ie ru 
jem y pod adresem przewodni
czącego Zarządu Gminnego 
ZM P w  K lebarku W ie lk im . 
Trzeba zainteresować się b liże j 
kołem ZM P  w  Lęgajnach. Po
dobne zachowanie się jego 
członków w  stosunku do m ło
dych kolegów-harcerzy nie po
w inno mieć miejsca. Zetem
powcy w  Lęgajnach pow inn i 
również doprowadzić do porząd-

festiw a l f ilm ó w  radzieckich i 
chodzi na nie grupowo.

W 1PB im. Bfwizji 
K&Ś£iimkow<!dej

O zwycięskim  zrealizowaniu 
i przekroczeniu zobowiązań 
dla uczczenia rocznicy Rewolu
c ji Październikowej, m elduje 
również młodzież ZPB im. Dy
w iz ji Kościuszkowskiej w  Lo
dzi.

M łodzież przędzalni w ykona
ła zobowiązania w  321 proc.: a 
w  tk a ln i w  206 proc. ,

W yróżn iły  się młode tkaczki: 
Jan ina Tokoiewska ł Józefa 
Brynkiew tez, k tó re  przeszły z 
obsługi 6 krosien na 8 i w y k o 
nu ją  swoją normę w  130 proc.

J. P IL IC H O W S K I 
Łódź

Rem ont
k a p ita ln ie

przeprow adzo ny
Piw nice domu przy ul. 

27 Stycznia 45 w  Szcze- 
c inku zakw alifikow ane 
zostały przed k ilk u  la 
ty do kapitalnego re
montu. W skutek bo
wiem  w a d liw ie  przepro
wadzonej kanalizacji, 
zalane zostały wodą, a 
wyziewy dochodzą do 
mieszkań na na jw yż
szym piętrze.

Przyjechała Kom isja. 
Obejrzała wszystko, spi
sała, po czym rozpoczął 
się ów  kap ita lny  re
mont. N a jp ie rw  w sta
wiono k ilk a  szyb w  o k 
nach p iw n ic, po czym o- 
świadczono m ieszkań
com, że... remont ukoń
czony.

Is to tn ie  — kapitalny... 
Na podst. korespondencji 

M. M A JE W S K IE J
ze Szczecinka

W odpowiedzi tow. A. Paszkielowi z G osikowa

Pracuję w mieście i jestem właścicielem ziemi we wsi 
C z y  mogą być zwolniony z odstaw?

TAD EU SZ M A Z IK , . ........................ ...
W ojtowo, gm. K leba rk  W ie lk i j k swoją świetlicę, 

pow. O lsztyn (Red.)

Redakcja nasza otrzym ała 
lis t od Antoniego Paszkiela z 
Gostkowa pow. Kielce. A uto r 
pisze w nim  m. in.:
' „N ie  pomyśl sobie, że pisze 

do Ciebie ja k iś  ku ła k  łub prze
wrotow iec. Fisze do Ciebie m ło
dy 20-le tn i ZM P-owiec, k tó ry  
posiada po zm arłych ojcach 
0,76 ha ziemi, w  tym  0,38 ha 
łą k i. Z iem ia jest w  klasie H l-e j, 
korzyści z n ie j nie ma żadnej. 
Pola w  ogóle nie upraw iam , 
łąka jest zdziczała, rośnie na 
n ie j ty lk o  szczotka, nie nada
jąca się na paszę. Ja żyję z 
pracy rąk. Jestem zatrudniony 
w  p ieka rn i PSS w Skarżyska- 
Kam iennej, ja ko  czeladnik c ia
stkowy. Z pracy w yw iązu ję się 
bardzo dobrze, co można za
wsze sprawdzić. ,

W racam jednakże do ziemi. 
Podatek z n ie j opłacam chęt
nie, znam przecież obow iązki 
obywatelskie. Tak było, dopóki 
GRN w  B liżyn ie  nie naznaczy
ła m i dostawy mięsa i mleka, 
w  dodatku na październik. W y
słałem podanie do GRN z pro-

Co to  jest „ p u ła p k a “ ?
Z określeniem „pu łapka“  spo

tykam y się dość często w  lite ra 
turze szachowej, trzeba jednak 
stw ierdzić, że nie zawsze to 
subtelne określenie używane 
jest tra fn ie . Jeden z na jw ięk 
szych znawców szachów jako 
takich i ich wszystkich subtel
ności, słynny arcym istrz w ie
deński, dziś już nie żyjący Ru
do lf Spielrnann stw ie rdz ił .jed
nak już przed 20 la ty i s tw ie r
dz ił tra fn ie , że prawdziwą pu
łapkę, to jest w ostatecznym do
piero w yn iku  błąd przeciwnika 
—  musi cechować przede wszy
s tk im  pokusa, przynęta, coś w 
rodzaju robaka na haczyku, na 
k tó ry  łapie się ła tw ow ierna ry 
ba... Bez czynnika pokusy nie 
ma praw dziw e j pu łapki — po
średnia natom iast obrona zaa
takowanej b tó rk i, czy punktu — 
jest obroną, a nie pułapką, 
gdyż brak w  nie j w łaśnie tego 
czynnika przynęty!

Rozpatrzmy poniższy nadzwy 
czaj charakterystyczny przy
kład :

Pozycja ta pochodzi z p a rtii 
Rubinstein — Spielrnann, gra
nej na w ie lk im  m iędzynarodo
w ym  tu rn ie ju , zorganizowanym 
przez redakcję. Białe, ja k  
stwierdza Spielrnann zna j
du ją  się w jaw n ie  przegranej 
pozycji, gdyż czarne m ają bar
dzo silny atak na skrzydle kró
lewskim , a białe w łaściw ie nie 
dysponują żadną kontr-grą. N a j
siln ie jszym  obronnym  ruchem 
b ia łych było prawdopodobnie
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gra ły  1... Gf4 — c5! i szybko 
zwyciężyły, przypatrzm y się je d 
nak kom binacji b iałych, jako 
p rzyk ładow i klasycznemu, jak  
pow inna wyglądać pułapka.

Po 1. 11(12 — c2, Wh5:h3 +  ? 2. 
G fl:h 3 , Hh6:h3 +  . 3. K h l — g l,
Wf8 — f5 grozi 3... Wg5 +  i w a l
ka jest pozornie skończona. B ia
łe mogą jeszcze dać dwa szachy 
4. We4 — e8 +  , Kg8 — g7. 5. 
He2 — e7 +  , ale po 5... Kg7—h6 
szachów już  w ięcej nie widać.

W  Polsce każdy ma p raw o  do pracy
Przez dw u le tn i okres is tn ie 

nia Samodzielnego Referatu 
P rod uk tyw izac ji Inw a lid ów  
przy Prezydium  Rady Narodo
w ej m iasta Łodzi zatrudniono 
3 tys. 186 inw a lidów . Ludzie ci 
nie ty lko , że po p ra w ili swój 
stan m ateria lny, psychiczny 
lecz i pracują bardzo dobrze.

nany, że ofia ra jakości na h3 
pow inna natychm iast rozstrzyg
nąć, podniósł już  nawet — jak 
sam pisze — rękę, aby wykonać 
ruch 1... Wh5:h3 +  , ins tynk t jed
nak nakazał mu jeszcze raz 
sprawdzić pozycję i sprawdze
nie to wykazało, że pozornie 
„s laby“  ruch białych był diabel
ską, w yra finow aną pułapką, któ 
re j „gwóźdź" zobaczymy d&pie-

pracy spośród ciężko 
poszkodowanych inw alidów .

Dopiero teraz wychodzi jednak 
1. H d 2 -g 2 , Rubinstein zag. al , na ja w  św ietnie zamaskowane Dowodetn te?0 jest w łe lu  prz0.  
jednak pozornie słabiej. L  H M  i żądło białych, gdyż po 6. He7:h7 dow n ików  pracy spośród ciężko 
— c2. Spielrnann, będąc przeko- j + jj Kh6:h7. 7. W e l — e7 +  ,

Kh7 — h6. 8. We8 — h8 +  , Kb6 
— g5. 9. Wh8:h3 białe odebrały 
by z dobrym  procentem przed 
chw ilą  poświęconego hetmana i 
zostawszy z jakością więcej ła 
tw o by w yg ra ły ! Jak stwierdza

Do nich należą, P io tr W ierz
b ick i, n iew idom y — dziew iarz 
przodow nik pracy odznaczony 
Srebrnym  Krzyżem  Zasługi, 

Jan K ub is iak , n iew idom y — 
szczotkarz przodow nik pracy

Spielrnann kom binacja białych ; w yrab ia jący 260 proc. norm y,
była tak piękna, głęboka i ła 
twa do przeoczenia, że nie 
m ógłby on nawet czynić sobie 
w yrzu tów , gdyby był wpadł w

ro w  6 posunięciu! Czarne za- zastawione sieci...

OSTATNIE NOWOŚCI KSIĄŻKI I WIEDZY
Nakładem Książki i Wiedzy ukazały się ostatnio na

stępujące nowości:
M. Gorki — O pokój i demokrację 
M. Sokołow -— Iskry
J. Bogusz — Z doświadczeń agitacji poglądowej 
W. Korolenko — Dzieła , wybrane.

B ron is ław a Tomala, n iew ido
ma tkaczka,

Feliks Rossinim i am putant

obu d łon i — kreślarz, i  w ie lu  
innych.

W  czerwcu br. pracow nicy 
tego re fe ra tu  w ezw ali do współ 
zawodnictwa Samodzielny Re
fe ra t P rod uk tyw izac ji In w a li
dów W arszawy celem szybkie
go zatrudnien ia  i przeszkolenia 
wszystkich inw a lidów , k tó rzy  
jeszcze nie m ają zawodu lub  
też n ie  pracują.

W  państw ie naszym nie mo
że być lu dz i niezadowolonych z 
życia, a radość i  szczęście mo
że dać człow iekow i ty lk o  p ra
ca — praca z pełną świadomo
ścią dla kogo i po co się p ra
cuje. Praca, k tó rą  wznosimy 
piękną Socjalistyczną Polskę.

Korespondenci
LO N G IN A  W IĘ C K O W S K A  

ZENON K O W A L S K I
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Pomysły rac jo n a liza to ró w  to  pow ażny w k ła d  
w w ykonanie p lanu

Przodującą brygadą rac jona
lizatorską w  Częstochowskich 
Zakładach Przem ysłu L n ia r- 
skiego „W a rta “  jest brygada e- 
le k trykó w , w  skład k tó re j 
wchodzą koledzy: Drapała.,
G worys, Nosol, Załas i  inn i. Jest 
to brygada na jbardzie j żyw ot
na naszego zakładu — nie ty l
ko dobrze pracuje, ale i  dobrze 
m yśli. W niosła ona w bieżącym

roku trz y  usprawnienia, k tó re  
przyn ios ły  zakładow i ponad 150 
tysięcy z ł oszczędności.

W  ten sposób nasi rac jon a li
zatorzy walczą o przyspieszenie 
w ykonania planów produkcy j
nych.

Korespondent 
JOZEF G D A Ń SK I 

Częstochowa

M il D I O
na  dz ień  3 g ru d n ia  1952 r.

(Ś R O D A )
P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, 
W ia do m o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 
A n d . d la  w s i, 6.20 M u zyka  
ro z ry w k o w a , 6.45 A n d . dla 
w y c h o w a w c z y ń  p rzedszko 
l i .  7.20 P ieśn i i tańce , 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 
M u z y k a , 8.55 A u d . d la  k l.  
V I ,  9.15 M u z y k a  k a m e ra l
na, 9.50 P rze rw a , 10.55 A n d . 
d la  k l.  I —TI, 11.15 M u z y k a  
i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 G los 
m a ją  k o b ie ty , 12.15 ,.Na 
sw o jską  n u tę “  — g ra  Ze 
spó l Józefa  S tec ia , 12.45 
A u d . d la  w s i, 13.00 ..W ieś 
ta ń c z y  i ś p ie w a “ , 13.15 M u 
zyka  ro z ry w k o w a , 13.30 
K o n c e r t so lis tó w , 13.55 
P rz e rw a . 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.20 K o n c e r t C hóru  
R ózgi. W ro c ła w s k ie j P. R 
p. d. E. Ka,;dasza, 16.49 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 16.50 
G los m a ją  k o b ie ty , 17.00 
„C h ło p s k i pose ł“  — pog. 
T . P o la ka , 17.20 K o n c e rt 
ro z ry w k o w y  w  w y k . O rk . 
M a n d o li n i.stów  Rózg-. Ł ó d z 
k ie j  P. R. p. d. E. C iu kszy , 
18.00 ..Na s z e ro k im  ś w ię 
c ie “ , 18.15 P o p u la rn y  k o n 
c e r t  s o lis tó w , 18.45 A u d . 
d la  w s i, 19.00 Na m ło d z ie 
żo w e j a n te n ie , 19.30 K o n 
c e r t C h ó ru  i O rk . P. R. p. 
d. Jerzego K o ła c z k o w s k ie 
go, 20.26 W ia do m o śc i s p o r
to w e , 20.30 R adz iecka  m u 
z y k a  ro z ry w k o w a , 20.50 O d
p o w ie d z i ,,F a li 49“ , 21.00 K o n  
c e rt C h o p in o w s k i ^  w y k . 
M a r i i  W iłk o m irs k ie j,  21.30 
„ O r ły “  ode. opow . A . 
O sto i, 21.45 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a , 22.15 z c y k lu :  
„N a jp ię k n ie js z e  u tw o ry  k a 
m e ra ln e “  — J. Z a rę b s k i: 
K w in te t  fo r te p ia n o w y .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega 
sobie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  
p ro g ra m ie .
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śbą o zwolnienie mnie z tyc li 
obowiązków, ponieważ Jestem 
samotny i nie mogę chować 
inwentarza Na podanie to nie 
otrzym ałem  żadnej odpowiedzi, 
natom iast starając się osobiście 
załatw ić tę sprawę zawsze sły
szałem, że z obowiązków muszę 
się wyw iązać i nie pomoże tu 
nawet m in isterstwo.

Poradź redakcjo, co mam ro 
bić i gdzie się udać. Nie mogę 
wyw iązać się z obowiązków', 
k tóre ciążą na m nie“ .

Z lis tu  tow. Paszkiela moż
na by wyodrębnić dwa proble
my. Jeden z nich — to sprawa 
chłopów zatrudnionych poza 
swoją gospodarką i w yw iązy
wania się przez nich z obowiąz
ków  wobec państwa, problem 
szeroki i  szczególnie ważny. 
D rug im  zagadnieniem jest spra 
wa samego tow. Paszkiela.

Takich ja k  tow. Paszkiel —' 
m ałoro lnych chłopów i zara
zem robo tn ików  — jest w  Pol
sce w ie lu . W ielu bowiem chło
pów duszących się dawnie j na 
kaw a łku  g runtu  odpłynęło ze 
w si do naszego przem ysłu, sta
ło się robotn ikam i, znalazło za
wód i m ożliwości awansu, nie 
przestając być w łaścicielam i 
swoich kaw ałków  ziemi. Pol
ska Ludowa zapewniając tym

botn ików , zaspokojenie miasta 
w niezbędną ilość produktów  
rolniczych zależy m. in. od 
sprawnej rea lizac ji dostaw obo
wiązkowych, k tó re  obowiązują 
i jego. Dlatego też każdy z nich 
musi zdawać sobie sprawę, ie  
przodować w w yw iązyw an iu  
się z odstaw państwowych jest 
jego szczególnym obowiązkiem.

Wyznaczone przez państwo 
obowiązkowe dostawy są ró w 
nież bodźcem do tego, aby każ- 
ny w łaściciel ziemi zwiększał 
swą troskę i w y s iłk i nad je j 
uprawą, aby jaJc to ma miejsce 
u ob. Paszkiela, nie puszczał 
ziemi odłogiem, nie m arnow ał 
je j, a ja k  na ju s iln ie j dba! o 
otrzym anie ja k  na jw iększych 
plonów.

Oczywiście słuszne stanow i
sko n iezwaln ian ia pracujących 
w  przemyśle chłopów od obo
w iązkowych dostaw nie w y k lu 
cza m ożliwości zwalnian ia nie
któ rych  z nich od tych odstaw. 
W wypadkach w yją tkow ych  
mogą być stosowane zwolnien ia 
i odroczenia.

Przejdźm y teraz do sprawy- 
samego tow. Paszkiela. Wszyst
k ie  powyższe uw agi w  rów nej 
mierze dotyczą jego samego. 
Skoro tow. Paszkiel jest w ła 
ścicielem ziemi, spoczywają na

chłopom pracę w  przemyśle, u- ! n jm tak ie  same obow iązki ja k  
sunęła sprzed ich oczu w idm o j [ na innych. Jego pa trio tycz- 
głodu i niedostatku, dała .moż- i nvm. obyw ate lskim  obowiąz- 
nosć zarobku, zdobycia fachu, ! k,em  jest ziemię upraw iać, dbać 
zapewniła opiekę lekarską, j j  p lony, realizować zobowiąza- 
wczasy, sto łów ki, podobnie ja k  - nia wobec państwa.
w szystkim  robotnikom . Dzięki 
zarobkom  w  fabryce w ie lu  ro
bo tn ikó w  — w łaścic ie li drob
nych gospodarek, na których 
najczęściej pracuje pozostała 
część ich rodziny, ma możność 
rozw o ju  tych gospodarstw, do
kupyw ania  narzędzi czy nawo
zów — co przed w o jną dla ma
łorolnego chśopa, k tó ry  nie 
rn ia ł żadnych dodatkowj-ch za
robków , było niemożliwością. 
Toteż dzisia j większość tych 
gospodarek, k tó rych  w łaściciele 
pracują w  przemyśle, a ziemię 
obrab ia ją  sami ty lk o  dorywczo.

Jeżeli jednak tow. Paszkiel nie
może sobie dać rady z uprawą 
swego gruntu , pow in ien on 
zwrócić się o pomoc w  upra
w ie swojej ziemi do GRN i gro
mady. Może też, jeś li w  danej 
c h w ili sam nie może te j ziemi 
upraw iać, oddać . ją  pod opiekę 
G m innej Radzie Narodowej, 
aby ta upraw ia ła  ją do czasu, 
k iedy on sam będzie m ógł na
leżycie się o tę ziemię zatro
szczyć, tak by mógł hodować 
na n ie j krowę i nierogaciznę.

Tow. Paszkiel pisze, że dopóki
większość prac zlecając do w y- i rj ’ e założy rodziny nie ma moz- 
konania swojej rodzinie — o- ; hwosci hodowania inwentarza 
siągą znaczne sukcesy w uprą- i na swoł ej  gospodaice i z 
w ie i hodowli.

na swojej gospodarce i z obo
w iązku sprzedaży m leka i żyw 
ca, w  tak ie j sy tuac ji w ja k ie j 
jest obecnie, nie może się w y
wiązać.

N iem nie j jednak, pow inien 
on ja k  najszybciej załat-» 
w ić  sprawę, kto  będzie jego 
ziemię upraw ia ł, gdyż nie upra-

Toteż ch łop-robotn ik, k tó ry  
dzięki pomocy, ja ką  otrzym uje 
od państwa, uzyskuje dobre 
plony, ma obowiązek — tak ja k  
i  in n i chłopi, sprzedawania pań
stwu w  ramach obowiązkowych 
dostaw części p roduktów  ze 
sw o je j gospodarki, niezbędnych w ian ie  ziem i nie daje byn a j-
dla zaopatrzenia ludności poza
ro ln icze j.

Chłop pracujący w  przem y
śle dobrze wie, ja k  bardzo po
trzebne jest mięso i tłuszcz, 
zboże i  z iem niaki, m leko i w a
rzyw a dla  robo tn ików  z miasta, 
pracujących nieraz w  tym  sa
m ym  co i  on zakładzie. W ie 
cn, że zaspokojenie potrzeb ro-

m n ie j podstaw do zw aln ian ia  
czy odraczania z obowiązku 
sprzedaży państwu objętych 
p lanow ym  skupem produktów .
Jego sprawę redakcja przeka
zała z prośbą o dokładne zba
danie i załatw ienie do C entra l
nego Urzędu Skupu i  K o n 
tra k ta c ji.

L . JA N U S ZE W S K I



W  A u s t r i i  przygotowania do Kongresu Narodów w  Obronie Po
ko ju  stale przybierają na sile'. Na ulicach miast i w zakładach 
pracy po jawia ją  się l iczne transparenty i afisze pozdrawiające 
Ko-ngres Narodów. Na zdjęciu: robotnicy umieszczają transpa
rent w i ta jący Kongres Narodów, nad wejściem do zakładów na

prawczych lokomotyw.
Foto CAF

S zta fe ta  m ło d y c h  
b o jo w n ik ó w  o p o k ó j

zbliża się
tlo gran ic  Czechosłowacji

(Informacja własna)

K iedy  koleżanka Kodelska, 
m is trzyn i w  jeżdzie na nartach, 
przekazywała sztafecie m łodzie
ży n iem ieckie j nasze m eldunki 
i  pozdrowienia dla Kongresu 
Narodów — była bardzo w zru
szona. „Gorące przyjęcie, jak ie  
spotkało naszą delegację we 
F rankfu rc ie , serdeczne, mocne 
uściski d łoni m łodych hu tn ików  
z „H ü ttenkom b ina t Ost“ , kw ia 
ty  i oklaski — św iadczyły o 
tym , że w  dobre, przyjacie lskie 
ręce przekazaliśmy naszą szta
fe tę “  — opow iadała potem ko
legom.

W  tyfn  dniu. do NRD przy
b y ły  także sztafety młodzieży 
k ra jó w  Skandynawskich. Ich 
pozdrow ienia i m eldunki przy
ję li m łodzi sportowcy NRD w 
W arnemünde.

A  w  Magdeburgu, w  Pałacu 
K ryszta łow ym  — młodzi i sta
rzy mieszkańcy tego m iasta — 
gorąco w ita li sztafetę m łodzie
ży N iem iec zachodnich. W kra 
czającą na salę delegacje m ło
dych bo jow n ików  o pokój z za
chodnich N iem iec w ita ła  burza 
oklasków i braterskie uściski 
d łon i.

Pierwsza przem awiała nie 
m łoda ju ż  kobieta, m atka m ło
dego zachodnio - niemieckiego 
pa trio ty , którego za w a lkę  o po
kó j adenauerowski trybun a ł w 
D ortm undzie skazał na rok i 
trzy  miesiące w ięzienia.

Głosem, w k tó rym  brzm iało 
wzruszenie i troska m ów iła  ona 
do zebranych:

„K ochan i przyjacie le ! Pozdra
w iam  was z całego serca w 
im ien iu  m łodzieży zachodnio - 
n iem ieckie j. Przesyła wam ona 
najserdeczniejsze pozdrowienia 
i  życzenia.

W łaściw ie pow in ien tu stanąć 
m ó j syn, ale. ja k  wiecie, skaza
ne go na rok i trzy  miesiące 
w ięzienia. Ja osobiście jestem 
kato liczką i w ydawało m i się. 
że wcale nie mogę pogodzić się 
z działalnością mojego syna. A le 
byłam  obecna na procesie w  
Dortm undzie i ten proces o tw o
rz y ł m i oczy. Zrozum iałam , że 
nie  ma dla m nie inne j drogi 
n iż ta, na k tó rą  wszedł m ój syn, 
żc jest to droga jedynie s łu
szna. Jak w iecie proces w yto
czono jedenastu m łodym  lu 
dziom. Przy um otyw ow aniu 
w y ro ku  — na parę m in u t stra
c iłam  nerwy, nie mogłam się 
opanować. A le  k iedy spojrza
łam  na mego syna. k iedy na
potkałam  jego wzrok, jego ra 
dosne spojrzenie — zawstydzi
łam  się i pow iedziałam  sobie, że 
tak  nie można, że trzeba być 
mocną.

Zb liży łam  sie do-syna. zanim 
odprowadzono go do celi i po
w iedzia łam  m u: „Synu. nic .je
steś sam, za tobą jest mar i ten 
mur staje się coraz większy i 
mocniejszy“. M ów iłam  m u: 
„Chłopcze nie m a rtw  się — ty 
zostałeś uw ięziony, ale tw o ja  
m atka jest wolna i będzie za 
ciebie walczyć. Ty nie daj się 
złamać, bądź w ie rny  spraw ie — 
a ja będę Walczyć o to. aby 
zjednoczyć ludzi m iłu jących po
k ó j“ .

Dlatego też dziś jestem tu ta j, 
z waszą sztafetą. M ój syn zo
stał uw ięziony za to, że nawo
ły w a ł: „Przyjaciele przyłączcie 
sic do w alki!“.

M usim y ze wszystkich s ił w al 
cz.yć o to by pokój został za
pewniony. by zakończony został 
rozlew k rw i, by zjednoczyć na
szą ojczyznę“ . Dlatego i ja . dro
dzy przyjaciele, chcę dziś za
kończyć moje przemówienie 
wezwaniem mego syna: Przyja
ciele, przyłączcie się do w alki!“.

Gorąco ok lask iw a li miesz
kańcy Magdeburga te gorące, 
z serca płynące słowa. T ra fia ły  
do serc. Potem przem aw iał m ło
dy FDJ-o*viec z N iem iec zachod
nich. k tó ry  m im o w ie lk ich  t r u 
dności przew iózł przez granicę 
m eldunki m łodzieży/zachodnio - 
n iem ieckie j. T rudną  i długą 
drogę przebyły te m eldunki. W 
drodze do Eraunschweig sztafe
ty  nie opuszczała po lic ja  Lehra. 
W mieście — na k ilk a  m inu t

I przed wiecem, na k tó rym  m ia- 
; no w ybrać delegatów na Kon- 
| gres Narodów — na zebranych 
| napadła zgraja sługusów impe- 
1 realistycznych — faszystowskich 
j po lic jan tów  i bo jów karzy z 
Bund Deutsche Jueer.d. B ru - 

; tain ie. pa łkam i i kolbam i kara- 
• b inów rozpędzono wiec. A le  bo- 
' jrw n ic y  o p "k ó j nie da li za w y 
graną. Zebra li sie ponownie w 

i innym  m iejscu. Tym  razem by- 
i ł t  ich w iećej. gdyż .w ieść o na
padzie p o lic ji szybko ogarnęła 
miasto. I  faszystowskim  zbirom  
zabrakło odwagi do pow tórnej 
napaści.

A z Duisburga sztafetę odpro- 
| wadziło 700 m łodych zwolen- 
| n ików  pokoju różnych po
glądów — ew angie lików . ka- 

' to lików , FDJ-owców. C h ron ili 
| oni swa sztafetę. V/ Gelsen K ir -  
' chen do m eldunków  z Saary. 
znad Renu, z Rein lands-fa ls — 

i przybył meśdunek m iejscowej 
i młodzieży, »od k tó rym  podpisa- 
| li się wszyscy praw ie mieszkań- 
I cy Gelsen K irchen . T rudno było 
j przekroczyć granicę NRD całej 
i sztafecie. Bojów karze Adenaue- 
! rs p iln ie  strzegli, by słowa po

ko ju  m łodzieży Niem iec zachod
nich, je j żądania obalenia rządu 
Adenauera i zjednoczenie N ie- 

[ mieć. zawarte w  m eldunkach 
| sztafety nie przedostały się do 

W iednia.
Ale młodzi bo jownicy zdecy- 

; dowani by li za wszelką cenę 
dostarczyć swe m eldunki przez 
granicę. W ybrano dwóch m ło
dych chłopaków i m atkę pa
tr io ty . k tó rym  powierzono m el
dunki.

Klucząc, om ija jąc  adenaue- 
rnwskie posterunki przedostali 
się oni szczęśliwie przez g ran i
cę. Raz jeszcze okazało się, że 
wola utrzym an ia  pokoju — s il
niejsza jest od knowań jego 
wrogów.

Z dumą m ów ił m łody 
FDJ-ow iec: „W meldunku, któ
ry wam przekazujemy, są za
warte pozdrowienia i wola ca
łej patriotycznej młodzieży Nie
miec zachodnich. Pozdrawiamy 
Kongres Narodów, życzymy mu 
owocnych obrad i wierzymy, że 
poweźmie on uchwały, które 

i nam dopomogą w wywalczeniu 
: pokoju. Zapewniamy Kongres, 
że uczynimy wszystko, by u- 
łrzymać pokój i zbudować na
szemu narodowi lepszą, jasną 
przyszłość w zjednoczonej 
Ojczyźnie“.

Sztafety ze wszystkich stron 
NRD przybyły  w  sobotę do Ber- 

| lina, na Kongres Pokoju Naro- 
| du Niem ieckiego. U licam i od - 
1 św iętn ie udekorowanego B e rli- 
; na. przez nową jego dzielnicę 
| — S ta lin  Alee — bieg ły szta
fety. by zameldować obra
du jącym : „M y młodzież nie
miecka wzmożemy nasze wy
siłki w walce o pokrzy
żowanie planów podpalaczy. 
Nie spoczniemy w pracy i w al
ce dopóki nasza Ojczyzna nie 
będzie zjednoczona, dopóki na
sze FDJ-owskie słońce pokoju 
i przyjaźni nie zaświeci nad ca
łą, wolną niemiecką ziemią“.

2 grudn ia sztafeta m łodzieży 
I NRD wioząca m eldunki ze wszy- 
! stk ich stron NRD, nasz polski 
! meldunek i m eldunki m łodzie
ży N iem iec zachodnich oraz k ra 
jów  Skandynawskich — przybę
dzie do Bad-Schandau. na gra- 

- picę z Czechosłowacją. W skład 
j sztafety wchodzą najlepsi przed- 
| staw icie le m łodzieży niem iec- 
, k ie j — tacy jak  Hans Bleisch. 
i górnik - brygadzista, odznaczony 
; nagrodą państwową, ja k  Ewald 
Lemke, w ie lo k ro tny  przodownik 

: pracy, brygadzista z A le i 
1 S talina, ja k  Bruno Kisseler —
| m łody traktorzysta , rów nież od- 
j znaczony nagrodą państwową.

Na wiecu w  B ad-S chandau 
i nastąpi przekazanie m eldunków 
i sztafecie m łodzieży czechosło- 
| w ackie j, k tóra poniesie je dalej 
j do granicy A u s trii, na Kongres 

Narodów w W iedniu.

H. K O LLA T

W Y D A W C A ; Za rząd  G łó w n y
7- W lązku  M ło d z ie ży  P o ls k je j

R E D A G U JE : K o m ite t. Na
k ła d  RSW ..P rasa "

A D R E S  R E D A K C J I: W a r
szawa, A  i. I A rm ii  W P  11.

T E L E F O N Y : C e n tr .: 8-09-81, 
6-26-81. 8 7.1 24 Ręd N a cze ln y :
8- 76-61 D z ia ł K o resp  I L is tó w : 
8-07-82 Red nocna : C e n tr

7-56-20 do 30 w ew n . 101. 
8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza
wa ;<;a • • - '!< 8. IV  o te !
8-07-11 1 6-37-20 w ew n . 56.

S K Ł A D  I D R U K : Z a k ł. G ra f. 
.,D S P " P rzed. P a ń s tw . W yo d 
rę bn io ne .

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R 
T A Ż ; P P K  ..R u c h "  O ddz ia ł

w  W arszaw ie . S re b rn a  12 T e l. 
c e n tr. 8-04-21. 22. 30.

K O L P O R T A Ż : P P K  ..R u c h " 
O d d z ia ł w  W arszaw ie . S rebrna  
12. T e l. c e n tr  8-04-21, 22. 30.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :

Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re 
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t
k ie  u rz ę d y  pocztow e o raz  l i 
stonosze w te rm in ie  do dn ia  
15-^0 każdego m ies iąca  po
p rzed za jące g o  o k re s  za m a w ia 
n e j p re n u m e ra ty  — Cena m ieś. 
— 1.80 z ł. k w a r t .  — 5.40 zł, p ó ł
ro czn ie  — 10.80 zł. ro czn ie  — 
21.60 z ł. Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
na p ren . z a k ła d o w ą  p rz y jm u 
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i P P K  
..R U C H ".
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! Wielkie dni kół

Na pierwszych zebraniach przed wymianą legitymacji 
członkowie radzą jak ulepszyć pracą kół Z IP

(Informacja własna)
Organizacja ZMP-owska, je j aktywiści i członkowie żyją 

i obecnie sprawą wymiany legitymacji członkowskich ZM P. Nad 
| zadaniami ZMP-owców w ,te j kampanii, i nad sprawą polepsze
nia pracy kói obradowały już plenarne posiedzenia Zarządów 

| Wojewódzkich ZM P — otihyly się również narady aktyw i
stów w Zarządach Powiatowych, Miejskich i Dzielnicowych 
ZMP. W tych dniach rozpoczęły się pierwsze przed wymianą 
legitymacji zebrania kól robotniczych ZMP.

Aby podnieść świadomość polityczną 
i onjaciiiccyjnq ZiMP-owcéw

W okresie w ym iany  leg itym a
c ji zatęmpowskich i zaprowadzę 

I nia nowe j ew idencji naczelnym 
| zadaniem organizacji zetem- 
! powskie j jest w a lka  o podnie
sienie świadomości po lityczne j i 
poziomu organizacyjnego człon
ków  ZMP.

W  powiecie gostynińskim , ak
tyw iśc i zetempowscy wygłasza- 

i ją  przez rad iowęzły pogadanki 
j dla m łodzieży o znaczeniu i 
działalności naszej organizacji, o 

i czerwonym krawacie, znaczku i 
J legitymacji zetempowskiej. Zor
ganizowano również konkurs 

i gazetek ściennych na ten temat. 
| W  porozum ieniu z O kręgowym

Regulujemy zaległe
W dniach poprzedzających u - 

roczyste wręczenie nowych le g i
tym a c ji ZM P -ow skich , do za- 

! rządu koła kolejowego ZM P w 
: Nowej Hucie zgłaszają się

Zarządem k in , w yśw ie tla  się f i l 
m y „Legitymacja partyjna“ i 
„Czerwony kraw at“.

.] Niezależnie od tego zorgani- 
j zowane zostały konkursy dobre
go czytania, połączone z dysku- 

j sją nad ta k im i książkam i ja k :
: „Pamiątka z Celulozy“, „Młoda 

Gwardia“, „Jak hartowała się 
; stal“ „Daleko od Moskwy“.

Z działalności ak tyw u  zet.em- 
powskiego z pow iatu G ostynin, 

j w yn ika  ja k  w ie le fo rm  pracy 
propagandowej stosować można 

| w okresie kam pan ii w ym iany 
leg itym acji.

.1. B Y K O W S K I 
Poznań

składki członkowskie
! ZM P -ow cy zalegający do tych- 
{ czas ze składkam i członkow ski
mi. U regu low ała sk ładk i Cecy
lia  Kornacka, S tan is ław  K ra w - 

i czyk, Tadeusz K uza r i inn i.

8oiowe zadanie ZMP-owców 
ofiarnie wafczyć o wykonanie planu rocznego

Pierwsze zebranie przed w y 
m ianą le g itym a c ji na terenie 

! wojew . szczecińskiego odbyło się 
w kole ZM P przy Metalosprzę- 
cie w Szczecinie. Zebra ło się po 

i nad 40 członków. Referat o do- 
j tychczasowej pracy organizacji 
| ŻM P na terenie Zakładu w yg ło 
s ił tow. Rachmankowski.

Po referacie rozw inęła się 
| bardzo ożyw iona dyskusja, prze 
| de wszystkim  nad sprawą udzia 
| łu  m łodzieży w  walce o rea li- 
I cję trudnych  zadań trzeciego 

roku 6 -la tk i.
Tow. Zdzisław Jakubowski 

mówił, że wśród m łodzieży jest 
za mało rac jona liza torów  pro- 

| dukc ji.
| Tow. Ryszard Jakubowski 
i m ów ił:

W naszym zakładzie pracy ma 
m.v kitka działów, które są bar
dzo ściśle uzależnione od siebie. 
W każdym dziale pracują ZM P- 

; owcy, którzy powinni pomagać 
I w walce z brakoróbstwem. Zda
rza się bowiem, że części prze- 

! chodzące z jednego działu do 
drugiego są nienależycie wyko
nane. ZM P-owcy powinni po
móc kontroli technicznej w u- 
suwaniu tych braków.

Kol. M atusiak — m łodzieżo
w y brygadzista tak  s tw ie rdz ił:

— Nasz zakład produku je  
j sprzęt medyczny. Jakość w yp ro - 
j dukowanego przez nas sprzętu 
i decyduje poważnie o zdrow iu

naszych obyw ate li. M am y częste j 
wypadki, że kontrola techniczna i 
odbierając wykonaną pracę nie j 
zwraca dostatecznej uwagi na j 
je j jakość. Dla przykładu: kon
trola techniczna odebrała z 
działu technicznego 209 gniaz- j 
dek, z których przy dokładnym 
sprawdzeniu 15 miało zepsute ! 

I gwinty. Apeluję do wszystkich j 
towarzyszy pracy, ażeby od dzi
siejszego zebrania wzięli się j 

i szczerze do pracy i zadania pla- j 
nu przewidzianego na rok 1952 j 

j wykonali przed terminem, tak j 
! ilościowo, jak jakościowo.

Tow. Zarębski poruszył spra
wę pracy z now oprzy ję tym i do 
ZMP. W  większości wypadków  
nowowstępujący nie jest zapo- ■ 
znawany ze statutem  i prawem  
ZMP, nie o trz y m u je ’ żadnych 

I zadań do wykonania.
Ważną rołę w podnoszeniu j 

świadomości ZMP-owców speł- j 
nia szkolenie ideologiczne, ale j 
w kole ZM P przy Metalosprzę- j 
cie jest ono niezadawalające. | 
Liczba uczestników z każdym 
zajęciem zmniejsza się, a prze
cież zadaniem każdego członka 
ZM P jest nieustannie szkolić się, 
podnosić swój poziom ideolo
giczny i kulturalny.

Po podsum owaniu dyskusji 
członkowie w yp e łn ia li ank ie ty  
Na zakończenie zebrania odbyła 
się zabawa.

A. K A ZA N A  
Szczecin

Blok amerykańsko-angiełski nie chce zaprzestania wojny w Korei 
i dlatego sprzeciwia sią słusznym propozycjom radzieckim

Skrót p rzem ów ien ia  min. W yszyńskiego w Kom isji Politycznej O N Z
W  dniu 28 listopada br. przewodniczący delegacji radziec

kiej min. Wyszyński przemawiał w Komisji Politycznej Zgro- 
i mad-enia Narodów Zjednoczonych na temat problemu koreań
skiego.

Na wstępie m in. Wyszyński 
podkreślił, że k ry ty c y  popra
wek radzieckich do p ro je k tu  re 
zo luc ji h indusk ie j w  spraw ie 
re p a tr ia c ji jeńców  wojennych 
nie  przytoczyli w  toku dysku
s ji żadnych przekonujących a r
gum entów na poparcie swej 
k ry ty k i.

Tak np. delegat b ry ty js k i 
n. Lloyd — powiedział m in. 
Wyszyński — tw ie rdz ił, że dele- 

| gacja radziecka nie udzie liła  
i mu odpowiedzi na pytanie, czy 

zdaniem je j, użycie s iły  wobec 
jeńców dla ich re p a tria c ji jest 

| dopuszczalne. Delegacja ra - 
! dziecka proponuje, ażeby tekst 
§ 8 rezo luc ji h indusk ie j m ia ł 
brzm ienie następujące: „Jeń
cy wojenni powinni być 
traktowani w sposób humani- 

| larny, zgodnie z wyraźnymi po- 
j stanowieniami Konwencji Ge- 
; newskiej i z duchem tej kon

wencji“.
Uważamy, że zagadnienie jest 

j postawione całk iem  błędnie w 
i pro jekcie  rezo luc ji 21 państw.

w  pro jekc ie  rezo luc ji pe ruw iań
skie j i m eksykańskie j, ja k  rów 
nież w pro jekc ie  rezo luc ji h in 
duskie j. Niedopuszczalne jest 
staw ianie tej sprawy w  ten spo
sób wówczas, gdy użyto ju ż  siły  
dla zmuszenia jeńców  do w yrze
czenia się pow ro tu  d0 ojczyzny, 
wówczas, gdy dowództwo ame
rykańsk ie  przeprowadziło już 
swą zbrodniczą robotę. N iedo
puszczalne jest w  tak ich  w a
runkach m ów ien ie ogóln ikowo 
o niedostosowaniu s iły  również 
w  cełu w ykonan ia  ciążących na 
stronie, w k tó re j w ładz3' zna j
du ją  się jeńcy, obow iązków 
związanych ze sprawą rep a tria 
c ji jeńców.

Powtarzamy, że nie trzeba 
prowokować ekscesów, a wtedy 
nie bodzie potrzeby używania 
siły. Powtarzamy, że odpowie
dzialność za te ekscesy spada 
całkowicie na dowództwo ame
rykańskie i nie pomogą tu nie 
próby zamaskowania tego faktu  
przy pomocy obłudnych fraze
sów, jak to czyn; § 8 projektu 
rezolucji hinduskiej.

I Druga sprawa, k tó rą  chcia ł
bym  om ówić — ośw iadczył da
le j m in. Wyszyński — to spra
wa poprawek delegacji radziec
k ie j do p ro je k tu  rezo luc ji h in 
duskie j.

N iektó rzy  delegaci tw ierdzą, 
że wysunięcie tych poprawek 
było  ze strony de legacji ra 
dzieckie j „m anew rem “ czy też 
„w yb ieg iem “ .

N ik t nie zdoła udowodnić, że 
propozycja położenia kresu 
dzia łaniom  w o jennym  w  Kore i 
jest identyczna z propozycjam i 
zaw artym i w pro jekcie  rezo luc ji 
h induskie j, k tó ry  jedyn ie  we 

i wstępie wspomina o rokowa- 
j niach w Panmundżonie ja ko  o 
j środku poiożenia kresu działa- 
j n iom  w o jennym  w  Kore i. Jasne 

jest, że różni się to zasadniczo 
od propozycji radzieckie j, która 

| zaw iera zalecenie natychm iasto- 
: wego i całkow itego zaprzestania 
I działań wojennych w  Kore i.

Niezależnie od tego, jak bedzie 
rozstrzygnięta sprawa jeńców 
wojennych, która utknęła na 
m artwym punkcie, i zanim stro
na koreańsko-chińska i strona 
amerykańska wraz ze swoimi 

I sojusznikami nie znajdą jakie
goś sposobu uregulowania tej

sprawy —  niech zamilkną ar
maty i karabiny maszynowe, 
niech przestaną spadać bomby! 
Niech działaniom wojennym zo
stanie położony kres!

W szystkie zastrzeżenia wysu
wane przeciwko słusznym i roz
sądnym propozycjom  delegacji 
radzieckie j są wvsuwane ty lk o  
po to, ażeby nie przerywać 
dzia łań w ojennych w  Kore i, a- 
żeby kontynuow ać w interesie 
im peria lis tów  am erykańskich i 
ich w spó ln ików  tę barbarzyńską 
i n iespraw ied liw ą wojnę.

B lok am erykańsko-angie łski 
— ośw iadczył dalej m in is te r 
Wyszyński us iłu je  nie dopu
ścić do om ówienia naszych pro
pozycji i do przeprowadzenia 
głosowania nad ty m i propozy
cjam i. naruszając wyraźnie po
stanowienia art. 129 przepisów 
proceduralnych.

Chodzi o to, że przedstawicie
le bloku amerykańsko-brytyj- 
skiego chcą uniknąć głosowania 
nad propozycją w sprawie po
łożenia kresu działaniom wo
jennym w Korei. Chcą oni u- 

! niknąć konieczności wyraźnego 
określenia swego stosunku do 
propozycji zaprzestania ognia

Zakończenie Obrad
Rady Pawierniczei Zgromadzenia

Komisja Powiernicza Zgromadzenia Ogólnego NZ zakończyła 
debaty nad sprawozdaniem z działalności Rady Powierniczej.

[ Sprawozdanie to zataja rze- 
| czyw istą sytuację, panującą w 
! kra jach , pozostających pod opie- j 
ik ą  Rady, nie odzw ierciedla cięż- 
j kiego położenia ludności tu b y l- 
j czej i  sprowadza się do w y 
chwalania p o lity k i ucisku kolo
nialnego, upraw iane j przez pań- 

! stwa, będące mandatariuszami.
! W okresie sprawozdawczym Ra- 
[ da Pow iernicza nie podjęła żad- 
J nych kroków , aby polepszyć sy

tuację na podopiecznych te ry to 
riach.

Podczas debaty w  K om is ji Po
w iern icze j Zgromadzenia Ogól
nego, przedstaw iciele Ind ii, A f- 

I ganistanu, Indonezji i innych 
k ra jów  podkreś lili fa k t pogor
szenia się sytuacji na teryto- 

I riach podopiecznych. Delegaci 
ci ostro k ry ty k o w a li po litykę  
m ocarstw kolon ia lnych, zarzu- 

I cając im , że nie w yko nu ją  u -
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chw ał poprzedniej sesji Zgro
madzenia Ogólnego.

A na lizu jąc sytuację, jaka w y
tw orzy ła  się na terytoriach 
podopiecznych, delegat radziec
k i Juran podkreślił, że Rada 
Pow iernicza nie wykona ła tych 
zadań, ja k ie  staw ia przed nią 
K arta  NZ. Państwa ad m in is tru 
jące — stw ie rdz ił Jurans — nie 
przyczynia ją się do postępu po
litycznego, gospodarczego i spo
łecznego na terytoriach podo
piecznych, do rozw oju ludności 
tych te ry to rió w  w  k ie runku  sa
morządu.

w Korei.
Następnie m in. Wyszyński o- 

m ó w ił drugą część popraw ki 
radzieckie j do p ro je k tu  rezo lu
c ji h indusk ie j. Część ta dotyczy 
utworzen ia składającej się z 11 
osób ko m is ji d la pokojowego 
uregu low ania problem u ko re 
ańskiego.

Tak w ięc — ośw iadczył w  
zakończeniu m in is te r Wyszyń
ski — nie ulega w ątp liw ości, że 
kom isja  proponowana przez de
legację radziecką będzie orga
nem bardzie j a u to ry ta tyw nym  i 
m ającym  więcej m ożliwości po
myślnego w yw iązan ia  się ze 
swych zadań n iż kom isja, k tó 
re j u tworzen ie proponuje w  
swym  pro jekcie  rezo luc ji dele
gacja hinduska.

Odezwa Niemieckiego Kongresu walki o porozumienie i pokój
w z y w a  c a ły  n a r a d  n ie m ie c k i

do walki przeciwko układom  wojennym z Bonn i Paryża
Jak już donosiliśmy, 29 listopada zakończyły się w Berli- 

| nie obrady Niemieckiego Kongresu w alki o porozumienie 
j i pokój. W  odezwie do narodu niemieckiego Kongres stwier
dził m. in.:

;

— W zyw am y cały naród n ie 
m ieck i do niezm ordowanej w a ł
k i z układem  ogólnym  z Bonn 
i pa rysk im  układem  o „a rm ii 
eu rope jsk ie j“ , aby przeszko
dzić ich urzeczyw istn ien iu. 
U k łady  te służą nie jedności, 
Niemiec, lecz ich rozb iciu , nie 
poko jow i naszej ojczyzny i  E u 
ropy, lecz w o jn ie . Każdy N ie
m iec w ie, że potrzebu jem y po
ko ju , a w ięc tra k ta tu  poko jo
wego

Humor zagraniczny

Taniec na sposób 
amerykański

— I*an ie  ko m is a rz u , p rzed  
c h w ilą  w  barze  „ V ic to r ia “  p e 
w ie n  e le g a n c k i m ężczyzna  u- 
f.u s ił e legancką  p an ią  w  obec
n ośc i d w u s tu  osób.

— J a k to , w  obecności t y lu  
lu d z i i  n a  o ś w ie tlo n e j sa li?  
C zyżby  n ik t  n ie  p rze s z k o d z ił 
m u  w  ty m ?

— N ie . W szyscy s ą d z ili, te 
oni tańczą jakiś nowy taniec.

Pokój może być uratowany, 
jeżeli my wszyscy, każdy na 
swoim miejscu, każdy za pomo
cą środków, jak im i rozporządza, 
uczynimy wszystko, aby zagro
dzić drogę wojnie. Wydarzenia 
w Niemczech i w Europie za
chodniej dowodzą, że akcja 
prostych ludzi wywiera nie
zwykle silny w pływ na odpo
wiedzialne koła i może w ym u
sić decyzje polityczne leżące w 
interesie narodów.

Kongres w  Wiedniu będzie 
wyrazem najpotężniejszego ru 
chu narodów pięciu kontynen
tów w obronie pokoju. W ysłan
n icy  naszego Kongresu b e r liń 
skiego zam anifestu ją  w  W ied
n iu  w  im ien iu  całych niępo- 
dzie lnych Niem iec, że naród 
n iem iecki , niczego nie pragnie 
tak  gorąco ja k  pokoju.

Przez ich usta cały naród po
w in ien  powiedzieć: precz z 
układami z Bonn i Paryża, któ
re prowadzą do katastrofy! 
precz z zimną wojną! żądamy 
natychmiastowych rokowań 
między upoważnionymi przed
stawicielami Wschodu i Zacho
du Niemiec! nie ma sprzeczno
ści. których nie dałoby się roz
wiązać w drodze pokojowej! 
wszystko na rzecz porozumienia 
i pokoju! wszystko na rzecz 
zjednoczonych, niezawisłych, 
demokratycznych, pokojowych 
Niemiec w pokojowym świecie!

W  apelu do członków Bunde
stagu bońskiego Kongres 
ośw iadczył m. in .:

Ostrzegamy was, posłowie do

Bundestagu, w  osta tn ie j godzi
nie: Nie wolno ratyfikować te
go układu śmierci, nie wolno 
popełniać tej zbrodni! Usłu
chajcie głosu sumienia narodo
wego, który rozległ się z ust 
tysięcy delegatów na Niemiecki 
Kongres walki o porozumienie 
i pokój! Odmówcie posłuszeń
stwa Ridgwayowi i Adenaue-

rowi! Uczyńcie zadość żądaniom 
narodu niemieckiego: precz z 
wojennym układem ogólnym! 
wszystko na rzecz porozumie
nia ogólnonicmieckiego! wszy
stko na rzecz traktatu pokojo
wego ze zjednoczonymi Niem 
cami! usłuchajcie tej przestrogi, 
posłowie z Bonn i działajcie 
jak Niemcy!

II. P o llilt  protestuje
przeciwko gnębieniu ludności Kenii

Sekretarz generalny K P  A n 
g lii H arry  Pollitt w  przem ó
w ien iu  wygłoszonym  w  niedzie
lę w  Shieffield ostro zaprote
stow ał przeciwko gnębieniu 
przez rząd ang ie lsk i ludności 
K en ii.

Pollitt stw ie rdz ił, iż pode j
m ując desperackie p róby zdła
w ien ia  słusznych dążeń ludu 
K en ii, konserw atyści angielscy 
w  jeszcze w iększym  stopniu 
hańbią im ię  A n g lii, n iż czyn ił

to dotychczas im peria lizm  an
gielski.

W  dalszym ciągu przem ówie
n ia  Pollitt żądał wycofania 
w o jsk  i  p o lic ji ang ie lsk ie j z 
K en ii, zw o ln ien ia  aresztowa
nych, wolności prasy, zw ro tu  
ziem i zabranej M urzynom , sze
ro k ich ' p raw  zw iązkow ych i 
rów nych p raw  dla wszystkich 
M urzynów  i  H indusów , praw, 
k tó re  by łyb y  zagwarantowane 
nową, dem okratyczną kon s ty tu 
cją, opracowaną przez lud 
K en ii.

W zamian za ratyfikację układu ogólnego 
komisarz amerykański Donneily przyrzeka

umolnić zbrodniarzy ruojennych
Agencja A D N podaje z Bonn, 

że wysoki kom isarz am erykań-1 
ski Donneily przyrzekł w roz
mowie z Adenauerem, uwolnić 
jeszcze przed końcem br. dal
szych zbrodniarzy wojennych, 
pod warunkiem, że Bundestag 
z początkiem grudnia ra ty fiku 

je układy wojenne z Bonn i Pa
ryża. Adenauer domagał się 
zwłaszcza uwolnienia b. genera
łów i oficerów hitlerowskich, 
podkreślając, że nie można zre
zygnować z ich współpracy 
przy tworzeniu arm ii zachodnio- 
niemieckiej.

Masy pracujące Rumuńskiej Republiki Ludo;/: j
glosoiuały na kandydatom 

Froiitii Dem okracji Ludowej
W  atmosferze jednomyślności i ogromnego entuzjazmu odby

ły się w Rumunii w ubiegłą niedzielę wybory deputowanych do 
Wielkiego Zgromadzenia Naród owego.

M ilio n y  wyborców — robot- ! dane zostały już przed godziną 
n ików , techników , inżynierów , j  8. rano.
pracujących chłopów, działaczy | Prasa rum uńska opub likow a
l i  u ltu ry , nauk i i sztuki — w o j-  ła w y n ik i współzawodnictwa 
skowych, duchownych, studen- ; podjętego -dla uczczenia w ybo- 
tów  — oddały swe głosy na | rów  do W ielkiego Zgromadze- 
kandydatów  F ron tu  D em okracji j  nia Narodowego. M iędzy innym i 
Ludow ej. 55 zakładów przem ysłowych w

W  w ie lu  kom isjach w yb ór- | obwodzie Ploeszti i 44 w obwo- 
czych do godziny 17 złożono już dzie Timiszoąra wykonało prz-d  
przeszło 95 proc. głosów. W w ie - terminem roczne plany produk
tu wsiach wszystkie glosy od- cy.ine.

Plenum KG Węgierskie! Par-ii P ra c u ^ y c b  
wytyczyło zadania rozwoju gospodarki narodowej
W Budapeszcie odbyło się j 

plenum K om ite tu  Centralnego j 
W ęgierskie j P a rtii Pracujących.

Referat „O  stanie gospodarki 
narodowej w  roku 1952 i zada
niach rozwoju gospodarki naro
dowej Węgier w  roku 1953“  w y 
głosi! członek Biura P o litycz
nego i S ekre taria tu  KC Wę
g ierskie j P a rtii Pracujących —
E Gero.

E. Gero om ów ił zadania go
spodarcze na rok 1953. W dzie
dzinie przem ysłu — powie
dział on — należy przede wszyst- 
k m zapewnić pomyślne w yko 
nanie planu 1952 roku i przy
stąpić w  sposób zorganizowa
ny do wykonania zadań planu

1953 roku. Produkcja przemy
słowa w roku 1953 w inna  wzro
snąć w  porównaniu z rokiem  
1952 o 16 proc. Należy przede 
wszystkim  rozw ijać przemysł 
węglowy i hutniczy, produkcję 

I energii e lektrycznej oraz p rze - 
j m,vsł naftowy, a lum in iow y i 
j chemiczny. Należy zwiększyć 
w ciągu roku wydobycie węgla
0 przeszłe 4.fi m iliona ton. Pro
dukt*.!“  surów ki należy zw ięk- 
;-vć w przyszłym roku o 44.3 
pioc.. sta li — o 18.5 proc., w  
tej liczbie e lektrosta li o 28 proc.

Mówca wskazał na koniecz
ność podniesienia na wyższy po
ziom pracy pa rty jno-po lityczne j
1 pa rty jno  - organizacyjne j w  
przemyśle.

\X 18 roczsiics? /»tińislna S. M. Kirowa
A rtykuł r e t ó s r r y  „Prawdy"

18 la t temu, 1 grudn ia 1934 r. 
zbrodnicza ręka w rogów na ro
du radzieckiego — trock is tów - I 
sko -  z inow iew owskich agentów 
obcych w yw iadów  — zam ordo- j 
wała S. M. K irow a .

„P raw da “  z dn ia , l .X I I .  br. j 
pisze w a rtyku le  redakcyjnym , 
że Kirów  — wybitny działacz 
partii' komunistycznej i Państwa 
Radzieckiego, wierny uczeń i to
warzysz walki Lenina i Stalina 
— byl wzorem komunisty, nie 
znającego strachu, nie lękające
go się trudności w walce o osią
gnięcie wzniosłego celu, posta
wionego przez Partię Komuni
styczną. Całe jego życie to 
wspan ia ły p rzyk ład  o fia rne j 
służby spraw ie P a rtii, in te re 
som narodu. Jako 18-le tn i m ło 
dzieniec wstępuje Kirów  w 
1904 r. do p a rtii kom unistycz
nej i odtąd przez 30 la t w y trw a 
le nie zachwianie walczy o 
szczęście mas pracujących. B ie 
rze on czynny udzia ł w  3 rewo- [ 
luciach rosyjskich.

Będąc k ie row n ik iem  Len in - : 
gradzkie j O rgan izacji ̂ P a rty jne j I 
od 1926 r „  Kirów rozgram ia an- 
ty p a rty jn ą  trock is tow sko - zino- ; 
w iewowską opozycję, jeszcze l 
ściślej zespala kom unistów  i ro- I 
bo tn ików  miasta Lenina wokół j 
K om ite tu  Centralnego P a rtii i 
towarzysza Stalina, zagrzewa j 
masy pracujące do o fia rne j w a l- [ 
k i o zwycięstwo socjalizm u. Pod 
k ie row n ic tw em  Kirow a łen in - I 
gradzka organizacja pa rty jna  j 
osiągnęła w ie lk ie  sukcesy we | 
wszystkich dziedzinach budów- j 
n ictw a socjalistycznego.

P artia  i k ra j — podkreśla j 
„P raw da“  — znały Kirowa jako  ] 
płomiennego trybuna, wspania- j 
lego organizatora, n iestrudzone- j 
go szermierza generalnej l in i i  !

pa rtii. Należał on do tego kie
rowniczego trzonu naszej pa rtii, 
k tó ry  z towarzyszem Stalinem  
na czele ob ron ił po Leninie 
w ie lk i sztandar len inow ski, 
zjednoczył partię  w okó ł naka
zów Lenina i  w yp row adził na
ród radziecki na szeroki szlak 
zwycięskiego budow nictw a so
cja lizm u. W  ciągu całej swej 
działalności po litycznej Kirów  
nieugięcie kierował się nauką 
marksizmu - leninizmu. K irów  
nawoływał, by pamiętano zaw
sze o tym, iż wychowanie par
tyjne hart ideowy, podniesienie 
całej naszej pracy teoretycznej 
na wyższy poziom jest najważ
niejszym zadaniem organizacji 
partyjnych.

N iezw yk łą  troskę okazywał 
Kirów w  spraw ie um ocnienia 
obronności K ra ju  Rad. W  swych 
przem ówieniach Kirów  rta le  
przypom ina ł o otoczeniu kapi»- 
ta lis tycznym  i o niebezpieczeń
stw ie napaści zbro jne j z zew
nątrz, naw o ływ a ł ludzi radziec
kich , b.y um acniali potęgę w o j
skową ZSRR.

Demaskując stale przewrotne 
plany imperialistyczne, skiero
wane przeciwko ZSRR, K irów  
był gorącym szermierzem kon
sekwentnej pokojowej polityki 
zagranicznej państwa radziec
kiego.

Świetlana, u jm ująca postać 
K iro w a , wybitnego działacza po
litycznego leninow sko -  s ta li
nowskiego typu, płomiennego 
bo jow nika kom unizm u - pisze 
„P raw da “  — wiecznie żyć bę
dzie w  sercach ludzi radziec
kich, zagrzewając ich do no
wych bohaterskich czynów ku 
chwale naszej w ie lk ie j O jczyz
ny, w im ię zwycięstwa kom u
nizmu.

Sztandar
MŁODYCH SPORT

XX Cfiamptomit s/achuny ZSRil
9 g ru d n ia  b r. czeka  . sza ch is tó w  j 

now a  ucz ta : rozpoczyna  się X X  ; 
C h a n rp io n a i szachow y ZS R R !

D oroczne  m is trz o s tw a  Z w ią z k u  j 
R ad z ie ck ie g o  od w ie lu  la t u w a - j 
żane b y ły  zawsze za n a js iln ie js z e  I 
i n a jc ie k a w ie j obsadzone ze w szy- ! 
s tk ic h  tu rn ie jó w  szachow ych . O- 
b ecn ie  C h e m p io n a ty  p ie rw s z e j po- ; 
tę g i szachow e j ś w ia ta  .są z re g u - j 
ł y  w s p a n ia le j obsadzone n iż  n ie - | 
je d e n  w ie lk i  tu r n ie j  m ię d z y n a ro - j 
do w y .

W obec u d z ia łu  re p re z e n ta n tó w  i 
ZS R R  w  O lim p ia d z ie  i tu r n ie ju  ! 
s z to k h o lm s k im  z te g o roczn ych  i 
p ó łf in a łó w  k w a l i f ik o w a ło  się do ' 
f in a łu  ty lk o  po 3-ch p ie rw s z y c h  j 
z w y c ię zcó w , a ca ła  d ru ż y n a  o lim -  ; 
p ijs k a  zosta ła  z p ó łf in a łó w  z w o i-  j 
niema. Do f in a łu  dopuszczeni zo- > 
s ta li jeszcze p rzed  ro k ie m  m is trz  j 
św ia ta  B o t w in n ik  i ob ro ń ca  ty -  i 
tu łu  C h a m p io n a  ZSRR a rc y m is trz  ; 
K e res . \

W e d łu g  k o le jn o ś c i losow an ia  j 
g ra ją : 1. m is trz  św ia ta  M. B o tw in -  j 
n ik ,  2. B . G o lrtenow , 3. A . T o łusz ,

4 .  a rc y m is trz  M . T a jm a n o w . 5 .  j 
L . A ro n in , 6. W . S im a g in , 7. a r-  I 
cy  m is trz  I) . B ro n s z ta jn . 8. C ham - I 
p io n  ZSR R  a rc y m is trz  P. K eres. j 
9.1. L ip n ic k i,  io. a rc y m is trz  W . 
S m y s ło w , li. w. K o rc z n o j, 12. | 
a rc y m is trz  T. B o le s ła w s k i, 13 G. 
K a s p a r ia n , 14. I.  K a n , 15. G. I l i -  
w ic k i ,  16. a rc y m is trz  E. H e lle r. 
17. O. M o is ie je w , 18. B yw sze w , 19. 
A . S u e tin  20. A . K o n s ta n t in o p o l-  
s k i. N a s ta rc ie  w id z im y  za tem  ; 
lic z n ie js z ą  n iż  za zw ycza j s ta w - j 
k ę  m ło d z ie ż y . . k tó re j  u da ło  
się z w y c ię s k o  p rze jść  przez 
tru d n e  p ó łf in a ły ,  w y e lim in o 
w a n i z o s ta li n a to m ia s t a rc y m i-  
s trz o w ie  B o n d a re w s k i, F lo h r , L e - 
w e n fis z , L i l ie n th a l i R agozin, o- 
raz a rc y m is trz  A w e rb a c h , k tó r y  1 
g ra ją c  w  p ó łf in a ła c h  n ie  posiada ł

jeszcze tego ty tu łu .  Z a rc y m i-  
s trz ó w  n ie  w id z im y  poza tem  n ie 
s te ty  na s ta rc ie  z w yc ię scy  S z to k 
h o lm u  K o ło w a  i P c tro s ja n a .

W a lk a  zapow iada  się o czyw iśc ie  
ba rdzo  in te re s u ją c o  i o szansach 
m ó w ić  tru d n o . T e o re ty c z n ie  . .p ie r 
wsze s k rz y p c e “  p o w in ie n  g rać  
m is trz  ś w ia ta . M. B o tw in n ik .  k tó 
r y  ja k  w ia d o m o , p rz y g o to w y w a ł 
się do tego tu r n ie ju  n a d zw ycza j 
s ta ra n n ie . p rag n ą c  w ró c ić  na 
m ie jsce , k tó re  w ś ró d  a rc y m is t-  
rzó w  ra d z ie c k ic h  z a jm o w a ł od la t  
b lis k o  d w u d z ie s tu . M ecz z B ro n -  
sz ta jne m , oraz zesz ło roczny C ha m 
p io n a t i te g o ro c z n y  tu r n ie j  pa
m ię c i M a róczye g o  w y k a z a ły  je d 
n a k . że b lis k o  trz y le tn ia  p rz e rw a  
w  g rze  p ra k ty c z n e j spow o d ow a ła  
pow ażne o b n iże n ie  fo rm  / B o tw in 
n ik  a. c z y  n a jw ię k s z y  m is trz  n a 
u kow e g o  p rz y g o to w a n ia  g ry  zdo- 
ła_ o d ro b ić  te za leg łośc i i za jąć  
m ie jsce , k tó re  n a le ży  m u  się  z 
r a c j i  je g o  p o z y c ji w  h ie ra rc h ii  
szach is tów  ś w ia ta  — pokaże  n a j
b liższa  p rzysz łość . Czeka go je d 
n a k  tru d n a  p rz e p ra w a : K e res , 
w y g ra w s z y  dw a o s ta tn ie  C h a m p io - 
n a ty  będzie  n ie w ą tp liw ie  c h c ia ł 
W yró w na ć  re k o rd  B o tw in n ik a  i... 
w y g ra ć  trz e c i z k o le i.

C zeka nas 40 d n i w s p a n ia łe j 
w a lk i  i w ie lk ic h  e m o c ji. N ieza 
leżn ie  od re z u lta tó w  tu r n ie ju  pe 
w ne  je s t je d n o : k u ltu r a  szacho
wa w zb o g a c i się  zn ó w  o s to k i 1- 
ka d z ie s ią t z n a k o m ity c h  p a r t i i ,  
w ie le  ce n n ych  now ości te o re ty c z 
nych . w ie le  g łę b o k ic h  p o m y s łó w , 
k o m b in a c ji,  m a n e w ró w , sza c h iś c i 
ca łego św ia ta  zdobędą n o w y  cen
n y  m a te r ia ł do a n a liz  i s tu d ió w , 
k tó r y  zaw dzięczać będą — ja k  
z w y k le  — p rz e d s ta w ic ie lo m  p rzo 
d u ją c e j ra d z ie c k ie j s z k o ły  szacho
w e j. (G)

Fragment rpotkania pomiędzy CWKS a NRD Frankenhausen  
w  międzynarodowym tu rn ie ju  hokejowym, k tó ry  odbył się 

w Katow icach ,
Foto CAF


